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Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach; w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGŁOSZEŃ: .N ad es lane" na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

miejsce. Małe ogłoszenia po 11/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.J. Jt e k lamy i Nek ro 1 ogi e po 15 kop. za 

wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Or. medycyny I. Łukasiewicz 
Piotrkowska ~ 10. 

Akuszerya.- Choroby kobiece. 
PrmyJmnJe od 1rodz. R-tt r1100 I od 1)-7 popołndnln. 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.4,4,**, 7.12*, 
12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzia o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, ~.58, 8.22*, 10.58"**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do G rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi .Łódź - Warszawa" b & z 
p z c s 1a da n i a s i ę w Ko 1 uszka c b. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jufro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Sławoboja. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 
TEATR WIELKI. "Zagadka," Hervieux w 2 aktach. 

,I to juź wszystko," sztuka w 1 akcie Hertza. Początek 
o g. 8 wieczorem. 

Wspomnienia historyczne. 

Pordedziałek, 24 lutego. 
1468 r. Zgon Guttenberga. 
1833 r. Otwarcie teatru Wielkiego w Warszawie. 
1859 r. Zgon Zygmunta Krasińskiego w Paryżu. 

Polityka Leona XIII. 
Pius IX, bezpo „redni poprzednik obecnie pa­

nującego Papieża, umierając, pozostawi! Kościór 
wplątany w ogólny spór ze wszystkiemi pań­
~t~ami. Wszędzie cofnięto urzędową władzę Ko­
scioła, wezędzie stracił on . panowanie, a nawet 
~iszpania nie przyjęła jedności wiary. Włochy 
1 A~strya wprowadziły u siebie swobodę wy­
znau, w Niemczech odjeto Kościołowi władze 
n~d małżeństwem, oraz osłabiono powagę ducho: 
wieńst_wa. We l!,rancyi i Belgii nadeszły rządy 
stronmctw nieprzyjaznych Kościołowi i odebrały 
mu szkoły. Jednem słowem wszedzie zawrzała 

1 ' ' wa ka z Kościołem katolickim, której kres w je-
dnych krajach i państwach, a zlagodzenie w in­
~:rych, połozyla dopiero rozumna, umiarkowana 
1 pełna głębokiej treści polityka Leona XIII. 

Lecz aby pojąć jej istote i zrozumieć cała jej 
doniosłość dla Kościoła katolickie""O dla J·'ego 

. . o ' 
powagi 1 znaczenia, •1ależy sic cofnać aż do or-
ganizacyi Kościoła w wiekach' dawniejt1zych. 

~d czaim wieków średnich, w których wła­
dza 1 znaczenie Kościoła katolickiego, oraz po­
waga Stolicy Apostolskiej doszły do najwyż­
szego swego rozwoju, było zasadą we wszystkich 
państw:ich katolickich posłuszeństwo dla dwóch 

władz, świeckiej i duchownej, dzielących między 
sobą panowanie i popierających się nawzajem. 
Monarcha świecki władal ciałami, Papież, a ra­
czej Kościół, na którego stał czele, dusr.ami. 
Lecz, by mu ulegano, musiał posiadać pewną 

cząstkę władzy materyalnej. oraz potrzebował 

niezależności całkowitej, opartej na organizacyi, 
zdolnej do wystarczania s:.memu sobie, równo­
ległej urządzeniu państwa. Wychodząc bowiem 
z zasady podziału wszelkiej władr.y na duchową 
i materyalną, Kościół tworzyć musiał niejako 
państwo idealne, obejmujące w swych granicach 
uietylko całą społeczność chrześciańską, ale i te 
kraje, które dla niej pozyskać należało. 

W tern idealnem państwie władza najwyż­

sza spoczywała w rękach Papieża i soborów. 
Posiadało 0110 przytem własnych urzędników, 
duchowiaństwo, zorganizowane w ciało hierar­
chiczne, własne przepisy i prawo (kanony i pra­
wo kanoniczne), własne trybunały (sądy kościel­
ne), własną procedurę i własne posiadłości (do­
bra kościelne), oraz podatki i dziesięciny. Wszys 
cy ludzie świeccy, nie wyłączając monarchów, 
byli czlonkami tego państwa, poddanymi w rze­
czach religii duchowieństwu, które decydowało 
o wierze, kulcie, moralności, a rozkazy_ jego 
miały moc obowiązującą bezwzględnie. Ze zaś 
Kościót nie posiadał środków przymusu, państwo 
użyczało mu swoich i stosowało się do jego wy­
roków w rzeczach wiary. 

W każdym kraju katolickim istniała umowa 1 

między państwem a Kościołem, oparta na trzech 
podstawowych warunkach: 1) niezależna organi­
zacya duchowieństwa; 2) prawo dawania rozka­
zów wszystkim duchownym; 3) pomoc ze strony 
rządu świeckiego dla poparcia władzy kościelnej. 

Ozłonkowie duchowieństwa wyjęci hyli z pod 
władzy świeckiej. Nie wolno ich było obarczać 
żadnemi ciężarami doczesnemi, ani podatkami, 
ani służbą wojskową. Nie wolno też było powo­
ływać ich przed trybunały państwa. Przeciwnie, 
członkowie rządu, jako wierni poddani kościoła, 
obowiązani byli spełnillć jego rozkazy i być na je­
go usługi. Duchowieństwo samo zakreślało gra­
nice dziedziny dwóch władz i decydowało jakie 
sprawy do niego należą. 

Zasadę tę sformułował Papież Bonifacy VIII 
w bulli ,,Unam sanctam", wychodząc z założenia, 
że wszelka istota ludzka poddana jest najwyż~ 
Hzem u kapłanowi. 

W praktyce atoli monarchowie świeccy, na­
wet w państwach, które pozostały katolickierni, 
podporządkowali Kościół państwu. Nawet wrze­
czach religijnych nie pozostawiono duchowień­

stwu władzy najwyższej; we wszystkich bowiem 
wielkich państwach katolickich: placet - zezwo ­
lenie rządu, na:tąpić musi przed ogłoszeniem ja­
kiegokolwiekbądź postanowienia władzy kościel­
nej; exequatur - zatwierdzenie przez rząd jest 
niezb~dnem do wszelkiego rozkazu władzy du­
chownej, oraz recursus ab abusu - prawo trybu­
nału istnieje do unieważnienia wszelkiego orze­
czenia ko8ciola. 

Ramy artykułu dziennikarskiego nie pozwa­
lają bodaj na pobieżne skreślenie dziejów tej 
walki K08cioła z państwem, która wypełniła ca­
ły wiek XIX, a i przedtem nieraz, poczynając 

• 

już od wieków średnich, była powodem wielu 
ogólnych wstrzą!inień i walk krwawyclL W nie­
których państwach usiłowano nawet stworzyć ko­
ściół narodowy, złączony z Kościołem powszech­
nym wspólnością wiary, lecz z organizacyą na­
rodową odrębną. We Francyi był to kościół 
g a 1 i kań ski, w Niemczech doktryna Febro­
niusza, w Austryi j ó ze fi n izm. 

Dawny porządek kościelny, zachwiany już 
przez reformacyę, doszczętnie zniszczyła rewolu· 
cya francuska, ustanawiając wyłączne panowanie 
wladzy świeckiej w społeczeństwie i ob~dając 
wszelką władzę duchowieństwa nad wyznawcami 
co do ich prowadzenia się, nauczania, stanu cy­
wilnego i t. p. 

Konkordat, zawarty przez Napoleona I z Pa­
pieżem, uznał Kościół jako instytucyę urzędową, 
nadał mu przywileje. lecz nie dał mu żadnej 
władzy nad świeckiemi, ani też środków do sto­
sowania przymu:;n w rzeczach religii. 

Konkordat zo~tal rozciągnięty ua wszy8tkie 
państwa podle~łe wpływowi Napoleona, a więc 
na wszystkie kraje katolickie z wyjątkiem Au­
stryi i Portugalii. Uczynił on przewret w orrra­
nizacyi Kościoła katolickiego w Europie, o~az 
uprościl stosunki pomiędzy Kościołem a pań­
stwem. 

Po upadku Napoleona obowiązkiem sumienia 
było dla ówczesnych panujących wraz z podnie­
sieniem monarchii prawowitej podnieść i kościół 

~rawowity. ~~łaniał _ich ku. temu wzgląd po­
lityczny, Kosciół bowiem z istoty swej był za­
chowawczym i wiernym z dawien dawna istnie­
jącemu porządkowi rzeczy. Obie władze, obalone 
przez rewolucyę, poczuły 8iq do solidarności i ze­
spoliły do walki ze wspólnym wro.,.iem. Dwa 
atoli wielkie mocarstwa katolickie 

0 

zachowały 
przewagę państwa nad Kościołem. Francy a utrzy­
mała. konkordat napoleoński, Austrya józefinizm. 
W Niemczech wszędzie rząd utrzymał władzę 
nad kościołem. Restauracya przywróciła w re­
zultacie Kościół znów podporządkowany władzy 
świeckiej. 

P-omimo to Kościół wyszedł z rewolucyi 
wzmocnionym raczej, a nie osłabionym. W wieku 
XVII, duchowieństwo przy swoim układzie ary­
stokratycznym posiadało wiele przywilejów i wła­
dzy pozornej, ale za mało wpływu na społeczeń­
stwo. Rewolucya zniosła biskupów i dawne za­
kony, władające olbrzymiemi dobrami, ale za to 
ich miejsce zaj~li biskupi pochodzenia demokra­
tycznego, którzy jui przez to samo ur.yskali 
wielki wpływ na masy ludowe. To, co kościót 
stracił na bogactwach i władzy urzędowej, zy­
Rkał w skoncentrowaniu się w potężną siłę mo­
ralną, opartą na milionach. 

Lecz między kościołem a państwem wybuchły 
uowe spory, z których najgorętsze wiodły Włochy 
i wiodą je dotychczas z powodu posiadania 
Rzymu i władzy doczesnej Papieża. 

Zajęcie Rzymu przez wojska włoskie w r. 
1870 powiększyło jeszcr.e konflikt i rozogniło 
walkft. 

(Dok. nast.). 
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ZYGZAKI. 
(Km.) Dziś rano, wychodząc z domu, byłem 

świadkiem następującej sceny. Pies, pod winą w­
szy 11od siebie ogon i stuli wszy uszy, uciekał 
z podwórza, a za nim co sil pędził 8tróż z mio­
tłą, rzucając co się pod ręce podwinęło. 

- Cóż wam ten biedny pies zawinił, spy­
talem sie stróża. 

- Ćo miał tam zawinić, odpowiedział ry­
eerz miotły, ale człeka wziena złość na to za­
trncone plemię. Człek baruje całe życie, a na 
t>tarość to nie wie, czy mu z torbami dziadow­
skiemi nie trza będzie pójść w świat. I jenszy 
też człek po łokcie sobie ręce urabia, a biedy 
i nędzy dość się nagryzie. A te bidne siroty, 
bez dachu i kawałka chleba, co to w łachma­
nach marny żywot pędzą - to nic. A tu taki 
pies, choć wiadomo tyż boskie stworzenie, dla 
inakszego położenia i zawsze przecie zwierzę, 
będzie miał przytułek, gdzie we wszelką szczę­
śliwość będzie opływać. Toć przecie człowieka 
może ogarnąć złość. 

- O jakim przytułku wy mówicie? przer­
walem potok zlego humoru stróża? 

- Przecież jest się czytelnym; to wiem, że 
w Warszawie jakaś ekscentryczna kobieta (wy­
kreślam tu z konieczności niektóre wyrażenia) tyla 
J~ieniędzy zapisała na jakiś tam psi przytułek. 
Zeby to jeszcze dla jakichś tam psów zasłużo­
nych, co to zaginionych ludzi w śniegach, abo 
wąwozach wynajdują, abo na wojnie rannych 
sznlrnją, to jeszcze by nic. Wiadomo pies taki 
niejednemu życie uratował, ale tam dla jakichś 
pokojowych pinczerków łożyć ty la wobec nędzy 
i biedy, to zbrodnia. 

I co należy zauważyć, że stróż mój jest 
wielce oczytanym, przez jego ręce bowiem prze­
chodzą wszystkie pisma dla lokatorów. I jeżeli 
profesor w naszej kamienicy ma trzy pisma, to 
nasz stróż czyta ich dziesiqć. Jak i z jaką· ko­
rzyścią, to już inna rzecz. Niemniej przeto, gdy 
wieczorem pocznie odgrywać rolę Karyatydy 
przy bramie, wówczas w gronie bardzo wdzię­
czneg·o grona słuchaczów udaje polityka i z taką 
pewnością dzieli Europę, że wzbudza szczery 
podziw. Njezależnie od tego, zachwycony jego 
zdrowym poglądem na psią sprawę, udałem się 
natychmiast do gospodarza domu, któremu wyło­
żyłem całą sprawę i prosiłem o podwyższenie 
pen-'yi stróżowi, oraz wyznaczenie lepszej nory na 
mieszkanie, sądziłem bowiem, że dowód takiego 
rozsądku nie powinien pozostać bez nagrody. 
Gospodarz wręcz odmówił, twierdząc, że on po­
trzebuje stróża do porządków w podwórzu, a nie 
filozofa. N a to nie było już argumentu, wysze­
dłem więc i postawiłem sobie następujące wnio­
ski: Stróż będzie stę dalej unosił nad zgloduia­
łemi psami, poszukującemi jakiej kości w po­
dwórzu za to, że tam gdzieś 40 spat:iionych pin­
czerków tyć będzie coraz więcej pod czaprukami 
za 190 rb.; wyrodzi się w uim lekceważenie 
pieniędzy, skoro mając ich wiele, można głupstwo 
zrobić, w końcu z obfitego coprawda swego re­
pertuaru musi teraz wykreślić przekleństwo: 
<psia dola>. I pomyśleć, że takiego zarnięsza­
nia narobił psi przytułek. 

ś~. Maciej. 
Ogólna. 

„Św. Maciej 
Zimę straci, 
Albo ją zbogaci." 

Taka przepowiednia utrzymuje 
I ud u naszego o św. Macieju, którego 
dzisiaj prżypada. 

się wśród 
uroczystość 

Ekonomiczna. 
Pocią,g dodatkowy. Zawiadowca stacyi Ko­

luszki drogi żelaznej warszawsko - wiedeńskiej 
z powodu wyjątkowego ruchu, jaki panuje 
w obecnej chwili na stacyi Koluszki, zwrócił się 
z prośb~ do swego zarządu o wyznaczenie w po­
rze nocnej dodatkowego pociągu towarowego 
pomii:dzy Koluszkami i Sosnowcem. 

ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia 24 lutego 1902 r. 

Z kolei. Przyczyną nagromadzenia l:lię to­
warów na rampach, o czem pisaliśmy w nu­
merze piątkowym, jest jeszcze i ta okoliczność, 
że odbiorcy podług przepisów taryfowych za wy­
ładowany towar na rampie przez pierwsze dwa 
dni nic nie płacą, dopiero za trzeci dzień 1 rb. 
20 kop. od wagonu. Odbiorcy ziarna i paszy 
korzystają z tej ulgi i wyzyskują ją w najwyż­
szy sposób, licząc na sprzedaż sprowadzonego 
towaru na miejscu bez potrzeby przewo'l.u. 

Nowy wynalazek. P. Klemens Rymarczew­
ski, warszawianin, wynalazł przyrząd, za pomocą 
którego woda z nizin może być sprowadzoną na 
dowolną wysokość bez użycia jakichkoiwiek 
maszyn lub siły pobocznej. Doniosłego znaczenia 
ten wynalazek ma być w przyszłym m1es,ącu 
poddany próbom najpierw w naszem mieście. Je­
den z tutejszych przemysłowców zainteresował 
się do tego stopnia tą spraw~. że na własny 
koszt podjął się urządzenia pierwszego wodo­
ciągu pomyslu p. R. O rezultacie prób nie omie­
szkamy powiadomić w swoim czasie czytelników, 
zaznac:r,amy tylko, że przygotowania i sama 
próba odbędzie się w obecności wynalazcy i pod 
jego kierunkiem. 

Okólnik. Towarzystwo .Kaukaz i Merkury" 
zawiadamia okólnikiem, że dla dogodno~ci miej­
scowej klienteli uznało za właściwe zamiast do­
tychczasowej subageutury otworzyć z dniem 1-go 
stycznia r. b. samodzielną llgenturę. zarząd któ­
rej powierzyło p. Józefowi Lwowowi. Kantor 
zm1jduje się przy ulicy Dzielnej X! 22. 

Miejscowa. 
Wybory. W dniu wczorajszym o godzinie 

2 po południu w magistracie łódzkim odbyły się 
wybory członków, dozoru kościelnego parafii 
św. Krzyża. Były one prawomocne bez wzgledu 
na małą li<;zbę zebranych członków, jako po ~·az 
trzeci zwołane. 

Przystąpiono do wyboru członków dozoru ko­
ścielnego pod przewodnictwem p. prezydenta 
miasta Łodzi. Pozostawióno trzech członków, 
którzy do tej pory byli na tych urzędach a mia­
nowicie: pp. Józefa L.issera, Engelberta Fi!:!zera, 
Jezierskiego-na miejsce ustępująeego p. Heintzla 
wybrano pana Jarzębowskiego. 

Gimnazynm zeńskie. Do składu nanczyciel­
skieg9 tutejszego żeńskiego gimuazyum u al eży 
36 osób, a mianowicie: dyrektor, przełożona, 4 
nauczycieli religii, 4: nauczycieli etatowych i ty­
leż nauczycielek, 3 nadetatowych nauczycieli, 4 
nauczycielki, 13 dam klasowych i wreszcie 2 
urzędników kancelaryjnych. Sal klasowych jest 
13, w których mieści się o~6 uczenie, podzielo­
nych w klasach z oddziałami równoległymi jak 
następuje: w pierwszej klasie 112, drugiej 1 O I, 
trzeciej 90, czwartej 97, piątej 99, szóstej 83, 
siódmej 44. Podług wyznań ur.zennice dzi~lą się 
61 prawosławnych, 123 katoliczek, 59 ewange­
liczek, 381 izraelitek i 2 innych wyznaf1. Książ­
nica nauczycielska składa się z 1776 dziel 
w 4708 tomach. uczniowska z 10(56 dzieł w 2583 
tomów. Gabinet fizyczny posiada ±09 przedmio­
tów, przyrodniczy 153, prÓC'Z tego map geogra­
ficznych, historycznych, globusów itp. znajduje 
się 120 sztuk. 

Sprawy łódzkie. W ostatnich czasach do 
wydziału cywilnego sądu okręgowego piotrkow­
skiego wniesiono znaczną liczbę spraw łódzkich. 
W ogólnej liczbie około 500 spraw, jakie wnie­
siono w miesiącu styczniu r. b„ około 70 proc. 
stanowią sprawy łódzkie. 

· Miłośnicy sceny. Grono milośników sceny, 
istniejące przy sekcyi dochodów niestałych war­
szawskiego Tow. dobroczynności odclawna już 
cir.szy się niezwyk1em powodzeniem wśród pu­
bliczności war.szawskiej i ogólnem uznaniem war­
szawskiej krytyki teatralnej. Nie jest to bo­
wiem przeciętne grono amatorów, złożone czę­
stokroć z osób d~a tych lub owych względów 
wybranych, ale mcpo1vołanych, lecz drużyna ar­
tystyczna zwarta w sobie, dobrze wyszkolona 
przez zawo<lowych reżyserów, pod kierunkiem 
wybitnych sił literackich, posiadająca w łonie 
swojem talenty niepospolite, słowem, trupa tea­
tralna amatorska, stojąca na wysokości zadania. 
Repertuar grona miłośnikl'.1w sceny składa się 
z utworów poważnych naszej i obcej literatury 
dramatycznych, a każda sztuka opracowaną jest 
i wystudyowaną niezwykle sumiennie aż do naj~ 
mniejszych drobiazgów. 

Nie ulega więc wątpliwości, że przedsta­
wienie, dane przez miłośników sceny w Łodzi 
w teatrze Wielkim, stanowić będzie i dla łodzian 
niezwykłą atrakcyę, zwłaszcza w połączeniu 
z celem tak bardzo sympatycznym, jak przyspo­
rzenie dochodu tak wielce użytecznej in:.tytucyi, 
a mianowicie Pogotowiu ratunkowemu. 

Wczoraj właśnie komitet zabaw przy Po­
gotowiu ratunkowem stanowczo uchwalił zapro­
sić grono miłośników sceny z Wt~rszawy na 
dzień 12 marca dla dania jednego przedstawie­
nia w teatrze Wielkim na rzecz Pogotowia. 
Rokowania przedwstępne już przeprowadzono i 
miłośnicy sceny zgodzili si~ chętnie przyby{ 
do. Łodzi z najnowszym utworem opracowanym 
przez nich tj. „Spuścizną" Schnitzlera który w tych 
dniach po raz pierwszy grać będą w W ar­
l:lza wie. 

Należy się spodziewać niezwykle ożywione~o 
popytu na bilety na przedstawienie miłośni­
ków sceny w Łodzi, -;- dlate.r.o ~ez uprzedzamy 
czytelników naszych, ze zamowienia na bilety 
przyjmuje kancelarya Pogotowia, przy ulicy Spa­
cerowej nr 11. 

Ze Stowarz. majstrów fabrycznych. W dniu 
wczorajszym, inżynier p. Laskowski w lokalu 
Stowarr.yszenia o godzinie 5 popołudniu w obec­
ności dość sporej liczby zebranych wygłosił po­
gadankę "O sile i jej zastosowaniu". 

Pogadanka była opracowana przez p. L'is­
kowskiego bardzo starannie i zajęla srucbaczów, 
którzy sutemi oklaskami wynagrodzili prelegenta. 

Zebranie czeladzi tokarskich. W dniu wczo­
rajszym o godzinie 3 popołudniu odbyło się ze­
branie czeladzi tokarskich pod przewodnictwem 
p. Balla przy udziale 67 członków. Na zebraniu 
tern przystąpiono do wyboru starszego czeladni­
ka. I'rzy wyborach p. Ball otrzym:ił 25 głosów, 
przy balotowaniu Wall 17 gł., Schinelt 10 gł. i 
Kurpatowski I 2 gł. 

Przy sprawdzeniu kasy znaleziono 724 rb. 
5 kop. 

Teatr Victoria. W teatrze Victoria pod dy­
rekcyą p. Maksymowicza osiadła na pewien 
czas trupa malorosyjska. W sobotę odep;rnno 
dramat Suchodolskiego p. t. „Chmura". Rzecz 
dzieje się w sferze rolniczej i robi silne wraże­
nia nu widzu doskonale podpatrzonemi szczegó­
łami i rysami charakterów małorosyjskich chło­
pów. Wykonawcy, na ogół biorąc, wywiązali siq 
zupełnie dobrze z zadania, niektórzy zaś przed­
stawili siq jako utalentowani artyści. Między 
tymi pierwsze miejsce rozumie się, zajmuje p. 
Kotlarewska. Pozostawiając ocenę gry innych do 
n astępnycb prze ds ta w i eń, zaznaczymy, że teatr 
był zupełnie zapełniony. Wczoraj z równem po­
wodzeniem odegrano draml\t Staryckiego p. t. 
.,Oj, nie chodi Hryciu na wieczornice". Znane 
i popnlarne piosenki oraz cała treść wywołały 
oczekiwane wrażenia. N a wyróżnienie zasłuży li 
pp. Kotlarewska, Kaganec, Sagin, Bołdyrewa, 
oraz inni. Na zakończenie pozwalamy sobie 
zwrócić nwagę administracyi, że sprzedaje nie­
zwykłą ilość biletów na parter, wskutek cze­
go szczupłe to miejsce zapełnia się tak zw<ir­
tym tlumem, iż o przedostaniu się do lóż parte­
rowycb i krr.esel nie może być mowy. Zdaje siQ 
że ze względu na bezpieczeństwo publiczne na. 
parter wolno sprzedać tylko sto biletów, konsta· 
tujemy zaś fakt, że w sobotę było znacznie wię­
cej osób. 'rym sposobem teatr traci, bo wiele 
osób odeszło od kasy, nie widząc możności 
przedostania się do krzeseł. 

Z są;dów. Sędr.ia pokoju 5 rewiru r. stanu 
Berkow uwolniony został na własną prośbę 
z tego stanowiska. 

Ostrzeżenie. Zarządzający okręgiem akcyzy 
kaliskiej i piotrkowskiej gubernii r. r. st. Koło­
sow ostrzega przed pewną osobistością, zamie­
szkałą w Łodzi, która w charakterze pośrednika 
obałamuca restauratorów, podejmując się wyro­
bienia pozwolenia na otwarcie restauracyi, luh 
uzyskania nlg, przyczem wyłudza od interesowa­
nych znaczne sumy na rzekome koszty. Pozwole­
nia i inne sprawy akcyzy nie wymagają. ża­
dnych specyalnych opłat, oprócz marek stem­
plowych. Przeciw wspomnianej osobistości z:L­
rz<ąd akcyzy wystąpił na drogę sądową, chcac ukróci~ spełnione przez niego nadużycia. -

Zajście w kościele. W dniu ~czorajszym 
podczas nabożeństwa w kościele tlw. Krzyża 
modlący się zostali zaalarmowani głośnym 
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krzykiem , wskutek czego wynikl nawet pewien 
popłoch. Przyczyną zamieszania była Justyna 
Kałużyńska, włościanka powiatu opoczyńskiego, 
która siedząc na ławce cmentarnej obok kościo­
ła wyjęła nóż z kieszeni i raniła nim w poli­
cz~k siedzącą po lewej stronie Maryannę Goleu­
dę robotnicę fabryczną. Na krzyk napadniętej 
-0b~cni rzucili się na Kalużyńską, nóż jej ode­
brali i pod strażą policyunta odesłali do cyrku­
lu III, a do ranionej Golendy zawezwano lekarza 
Pogo towia , który po opatrzeniu dość głębokiej 
rany odwiózł ranną do mieszkania. 

Zanim lekan Pogotowia udzielił pomocy 
Golendzie, Pogotowie zogtało wezwane do cyrku­
łu III, gdzie Kałużyńska dostała ntnku nerwowego. 
Lek a rz .Pogotowia udzielił Kałużyńskiej doraźnej 
pomocy i od wiózł ją do szpitala Czerwonego 
Krzyża . 

Ze szkół. N a mocy rozpo · ząrlzenia mini­
stra skarbu szkoła hnndlowa H. Cyrklera w Ło­
dzi n ·;;ysk~ta prawa szkót rządowych drugiej ka­
tegory i; kończący kurs szkoły kon~ystają co do 
służby wojskowej z odpowiednich praw. 

Zgon. Dziś przed południem zmarł ś. p. Leon 
Sellin syn Fryderyka Sellina. 

Bójki. Wczoraj w domu pod nr. 8 przy ulicy Ła­
giewnickiej, Marcin Pietrzak, lat 24, w bójce z towa­
rzyszami zostal: raniony w bok. 

- Herruau Majer, handlarz, lat 55, w bójce ze swym 
konkurentem otrzymał ranę w rękę ostrem narzędziem. 

- Przy ulicy Konstantynowskiej, do zamieszkalych 
w do111u pod nr. 86 lC. przyszła Weronika z. w odwie­
dzin y. Przy pogaw ędce wywiązata się kłótnia, następnie 
bójka, z której Z. wyszla tak poturbowaną, że wezwany 
lekarz Pogotowia, po udzieleniu poszwankowanej pomocy, 
odwiózl: j ą do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Z ulicy. August Rachwalski, tkacz, przechodząc 
wczoraj obok kościola św. Krzyża, nagle zaslabl. We­
zwany lekarz Pogotowia, po udzieleniu doraźnej pomocy, 
odwiózł Rachwalskiego do mir.szkani& na ulicę św. An­
drzeja. 

Złodziej. Przytrzymany przez wydzil\ł policyi 
śledczej, Józef Wilmański, lat 19, przyznał się do 17 
kradzi eży, a mianowicie: u Ludwika Hartmana, Augusta 
Guttknechta, Jana Frageta, Jana Bucholtza, Kielca, Sta­
nisława Kępińskiego, Edwarda Zysmana, Henryka Za­
j ączkowskiego , Bertolda. Ilathego, Ludwika Herb,ta, Oska­
ra Drewinga, Leonory Rudzińskiej, Feliksa Wapińskiego, 
J ankla Herszkowicza, Antoniego Lewandowskiego, Jana 
Resigera i wdowy Liniach. Z tego widać, że Wilmań­
ski nie próżuowat.. 

Nieazcz112śliwy wypadek, o którym pisaliśmy 
w nr. sobo'tnim, zdarzył się z robotnikiem Stanislawem 
Jóźwiakiem nie w przędzalni E. Haeblera, lecz w fabry­
ce pp. Otto Haessler i s-ka. 

Kradzież. Przy ulicy Przejazd w domu pod nr. 
41, z mieszkania Roberta Renkowicza niewiadomi zło­
dzieje skradli różne rzeczy, warto8ci 40 rb. 

Najechanie. Przy ulicy Przejazd Andrzej Ogiń­
ski, lat 70, zostal najechany przez wóz, którego kola 
przeszły przez niego i naruszyły żebra. Wezwany lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu doraźnej pomocy, odwiózl: Ogiń­
skiego do szpitala Czerwonego Krzyża. 

. Z Bf\.Siedztwa. 
Brak oświetlenia w Zgierzu. Zarówno miesz­

kańcy tamtejsi, jak i przyjeżdżający do Zgierza, 
uskarżają się ciągle na panujące w tern mieście 
egipskie ciemności, narażające przechodniów na 
różne wypadki potykania się o znajdujące się 
na drodze przedmioty. W tych dniach właśnie 
z1h.rzył się wypadek,· ie jeden z mieszkańców 
Łodzi, dążąc wieczorem ze Zgierza do stacyi 
tramwajowej. natknął się na jakiś ostry przed­
miot i uderzył się tak silnie w bok, że musiał 
parę dni przeleżeć w łóżku. 

O ile wiemy, municypalność zgierska odda­
wna czyni starania o powiększenie liczby latarń 
na ulicach, a nawet podniosła projekt zaprowa · 
dzenia w Zgierzu oświetlenia elektrycznego. Co 
się jednak dzieje z owym projektem i czy kiedy 
urzeczywistniony zostanie, dotychczas nic nie 
wiadomo. 

Poranienie. We wsi Swiczy, kolonia gm. Dlugie 
·pow. brzezińskiego, do wlościanina Lucyana Krawczyka 
przyszedl'. szwagier jego Walenty Wawrzonowski, miej­
scowy soltys, w interesie służbowym. Krawczyk, mając 
do szwagra osobistą urazę, rzucił się na niego i począł 
bić , wzywając do pomocy żonę, dwóch synów i slużącego. 
Wawrzonowski, pomimo że jest silnym mężczyzną, napa­
dowi 5 osó b ni e mógł s ię oprzeć i zostal'. silnie pora­
nionym. 

OFIARY. 
-z-

Na wpisy dla 1iczniów. 
Helena Zajączkowska 5 rb. 

ROZWÓJ. Poniedziałek, dnia 24 lutego 1902 r. 

Sn żłobek. 
Robotnicy, majstrowie, oficyali '·ci clrukarui 

Towarzystwa akcyjnego L. Geyer, współczując 
w !lmutku pp. Emilostwa Geyerów z powodu eh -
roby ich synka z iutencyą, aby ich Bóg pocie­
szył 24 rb. 83 kop. 

-?-

SZTUKA i PIŚMIENNI CTWO . 

* Jutro wystawioną będzie <Zagadka> 
Hervieux 'go i jednoaktówka Jana Adolfa Hertza 
p. t. <l to jui wszystko! > To samo przedsta.­
wienie powtórzone będzie w czwartek. 

* Z początkiem przyszłego kwartalu od d. 
15 kwietnia r. b., przybędzie prasie naszej no­
wy organ. Pod kierunkiem zdolnego specyalisty 
i wy kształconego pisarza, p. Zenona Pietkiewi­
cza, wychodzić zacznie w Warszawie miesięcz­
nik społeczno-ekonomiczny: ,.Przegląd polski roz­
woju przemysłu fabrycznego, liandlu i rolnictwa". 
Zeszytowe rozmiary pisma ułatwią mu pomiesz­
czanie obszerniejszych artykułów o najżywot­
niejszych sprawach chwili bieżącej z dziedziny 
przemyslu polskiego, ekonomii, handlu, f<iko­
dzielnictwn, 'sztuki stosowanej, ekonomicznoj po­
lityki międzynarodowej, hygieny zawodowej oraz 
nauk tak mało u nas rozpowszechnionych, jak 
socyologia, etnografia, geografia itd. 

W wydanym przed kilku dniami prospek­
cie czytamy: ,,Głównem i nnjogólniejszem hasłem 
naszem będzie-dobrobyt narodu. Będziemy po­
pierali dąienia ku uspołecznieniu, demokratyza­
cyi i zjednoczeniu życia gospodarczego, a więc 
między innemi żywo nas :t.ajmą losy najbardziej 
wymagaj::i,cych pomocy warstw ludności miej­
skiej i wiejskiej, oraz wszelkie objawy ducha 
korporacyjnego.„ ,,Baczną uwagę zwrócimy na 
wszelkie ~jawiska zbiorowe, jak wychodżtwo i 
wędrówki zarobkowe; poza tern: na powstawanie, 
)'ozw.Jj, wzrost i działalność wszelkich instytucyi 
społeczno-ekonomicznych, jak niemniej na ich 
monol2:rafie·'. 

W programie pisma leiy badanie rynków 
i wymagań spożywców obcych, wyszukiwanie i 
poznawanie dróg, któremi dojść moina do naj­
wainiejszego na razie celu: wyswobodzenia się 
z przemysłowo-handlowych stosunków z Niem­
cami. 

Na liście współpracowników spotykamy sze­
reg nazwisk, dobrze znanych i zasłużonych ~a 
rozmaitych polach, jak etnografia L. Krzywic­
kiego, geografa W. Nałkowskiego, ogrodnika 
Ed. Jankowskiego, astronoma i meteorologa G. 
Tołwińskiego, agronoma. St. Chełchowskiego, tu­
dzież pp. Forsztetera, Grabskiego, Koszutskiego, 
Krauza i dr. Marchlewskiego. 

Z WARSZAWY. 

Obecnie po dalszej rozbiórce gmachów 
szpitala Dzieciątka Jezus wyłania się coraz wię­
cej mały kościołek szpitalny. Kościółek ten wraz 
z pewną ilością gruntów przeszedł na własność 
Magdaleny hr. Krasińskiej. Otóż obecnie zdecy­
dowaną została przyszłość kościołka, mianowicie 
br. Krasińska dla upamiętnienia połączenia się 
domów ks. Czartoryskich z br. Krasińskimi, po­
stanowiła po uzyskaniu pozwolenia władzy prze­
robić go i upiększyć, z wyznaczeniem funduszu 
na utrzymanie stałego księdza i służby ko· 
~cielnej . 

- Pamięć zmarłego w roku 1897 mecenasa 
Henryka Krajewskiego uczcili prawnicy war­
szawscy przez odsłoniqcie i poświęcenie w ko­
ściele św. Piotra i Pawła na Koszykach bron­
zowego popiersia, obecnie ci sami zamierzyli 
upamiętnić rysy znako1!1itego .prawnika i obywa­
tela przez wydanie hehograwiuru z portretu pen­
dzla Jana Matejki. 

- Pl'ojekt budowy gmachu teatralnego na 
użytek towarzystw prywatnych jest obecnie hliz­
ki urzeczywistnienia. Inicyatorowie traktują obe­
cnie z kapitalistami. 

- Przedwczoraj otwor.i.:ono pierwszy sklep 
w monumentalnych hallach targowych na placu 
po b. koszarach mirowskich. Sklep ten otworzy-
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ła Sekcya hodowlana Towarzystwa rolniczego 
mili kiego: jest on obficie zaopatrzony w produkty 
gospodartlkie. 

- W sobotę nastąpiło otwarcie testamentu 
zmarłego przed kilku uniami w Warszawie oby­
watela ziemskiego z gub. płockiej ś. p. Walente­
go Rościszewskiego. W testamencie niema ozna­
czonej sumy majątku , powiedzianem jest tylko, 
ie po spłaeie legatów na rzecz rodziny w sumie 
~7,000 rb., resztę zawartą w akcynch cukrowni 
„Ciechanów" i listach kredytowych miejskich 
zmarły zapisał Kusie imienia Mianowskiego. 

- Dla „Pleografu" czyli „Kinematografu'' 
ulepszonego przez p. K. Prószyńskiego dokonane 
zoetało zdjęcie ze ślizgawki w Dolinie Szwajcar­
skiej. Widok ten dopełni całą seryę innych z iy­
cia Warszawy, które nabyte zostały przez naj­
większe Towarzystwo kinematograficzne w Pary­
iu i rozsyłane są po całym świecie. 

- Firma technic~na petersburska ,.Otto . Pa­
stor i L. llogajewski", eksploatująca wynalazki 
pułkownika M. W. .Bogajewskiego, wystąpiła 
z procesem 1n·zeciw firmie „Krzysztof Brun i Syn" 
w Warazawie o 100,000 rh. z tytułu kontra­
fakcyi tych wynalazków. 

Z ostatniej chwili. 
Władze wyższe postanowiły otworzyć 

wydział górniczy w politechnice warszawskiej, 
po ukończeniu którego wychowańcy otrzymywać 
będą tytuł inżyniera górniczego z wszystkiemi 
prawami. 

- Ś. p. Dłużewski ofiarował testamentem 50,000 
rh. na specyalny fundusz, z którego wydawaneby 
były zapomogi dla rolników znajdujących się 
skutkiem pogorzeli, nieurodzajów, wylewów, lub 
innych nieszczęść, w cięikiem położe.niu. 

Grono ziemian podniosło tę znakomitą myśl 
i postanowiło przez składki fundusz ten powię­
kszyć, a następnie opracować odpowiednią u­
stawę. ----

CENY ZBOŻA. 
Łódż, 21 lutego. 

Xa targu zbożowym ceny byly następujące: 
Pszenica wyborowa (240 f.) . 6 rb. 60 kop. za korzec „ średnia . . . 6 „ 30 „ 

„ ordynaryjna . 6 „ oo „ 
Zyto najlepsze (23o f.) 4 „ 80 „ „ gorsze . . . . 4 40 

wadliwe , . . . . . 4 „ 10 „ 
Jęczmień browarny (200 f.) . 4 „ 30 

,, na kaszę . . . . 4 „ oo :: 
Groch warzelny (260 f.) . . 7 „ 50 „ „ na paszę . . . . . 5 „ OO 
Owies bialy, ważki (140 f.) . 3 „ 60 „ 

„ średni . . . . . . 3 „ 30 „ 
„ lekki, żółtawy . . . . 3 „ 15 „ 

Kartofle (240 f.) 1 rb. 20 kop. do 1 „ 50 „ 
Gryka . . „ 
Otręby (100 f.) . . . - „ „ 

Dowozy male. 

CENA PASZY. 
Koniczyna od 2.50 do 2.80 za 120 funtów 
Siano „ 1.45 „ 1.70 „ 
Stoma „ 1.60 „ 1.70 „ „ 

" Targ ospały, dowozy bardzo male. 

• K u r s y g i e I d o we. 
Warazawa, 22 lutego. 

Waluty: 
Mllrki .... 
Franki . . , . 
Korony . . . . 
Funty Szterlingi 

Papim·y Pail.stwowe: 
Pożyczka Premiowa I Em. 

,, „ II Em. 
I1I Em. 

Rent~ 4% . ',' . . . . 
Listy zastawne: 

Likwidaryjne 
Ziemskie 4Wf, · · . · 

,, 4% ..... 
Uiasta Warszawy 5't 

„ 4'/./r, „ Lodzi 5% . 
., ,. 41/./t 

Rudzki i S-ka . 
Starachowickio . . 
Putilowskie . . . 

46.30 
37.70 
39,55 
!),43 

469.-
376.-
297.50 

96.60 

100.00 
99.30 
89.-

100.-
93.40 
96.65 
8!ł.65 

702.50 
76.-

173.-

" 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

W-i1 Dzisiejszy n.m~er. wyszedł o godzinie 
5-ej i pół z:powodu ~ opózmema depesz. 
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O SZKOŁĘ.*) 

Obywatele łódzcy powzięli myśl chwalebną, 
ze wszecbmiar godną najenergiczniejszego popar­
cia, myśl założenia w Łodzi drugiego gimna­
zynm. 

Jak wiadomo, nasza szkoła przemysłowa zy­
skuje nowe wspaniałe locum, do którego się 
przenosi z początkiem przyszłego roku szkolnego, 
a w tych dniach właśnie odbyła się w magistra­
cie narada, na jaki cel obrócić mający si ę 
opróżnić gmach, dotychczas przez szkofę prze 
mysłową zajmowany. Nic d,.;iwnego, że podczas 
narady, gdy bndynek wspomniany do różnych 
proponowano celów, wyłonił i;ię też projekt, aby 
po uczelni spadek - innej uczelni się dostał. 
Innej, to znaczy-nowo projektowanemu gimna-
~,ynm. . 

Nie wchodzę tu w ocenę, o ile budynek na 
ten cel się nadaje. Specyaliści prawdopodobnie 
orzekną, że mu daleko do ideału, ale że jest też 
nienajgorszy, a zwłaszcza na początek. 

Ale nie o to nam idzie. 
W toku dyskusyi wyłonilo siq pytanie, czy 

Łodzi rzeczywiście jest potrzebne gimnazyurn? 
a że projektodawców nigdzie chyba nie brak, 
wi~c i Łódź pod tym względem uie chce stano­
wić wyjątku. Projektów też nie brakło: propo­
nowano otworzyć szkołę realną, szkołę techniczną, 
jakąkolwiek inną fachową, szkołę średnią hadlo­
wą z kursem 4-letnim, a najmniej zdaje sir: 
f:ympatyi znalazł projekt pierwotny. 

Wpradzie zebranie nie powzięło na razie 
żadnej decydującej uchwały, ale już samo takie 
poi>tawienie kwestyi każe się obawiać o losy 
projektowanego gimnazyum i w zupełności upra­
wnia do zabrania głosu w tej ważnej sprawie 
dla miasta, dla. rodziców i młodego pokolenia. 

Mojem zdaniem, Łódź, jeśli się na zaklad 
naukowy zdobędzie - a zdobyć się powinna-to 
tylko na gimnazyum. Każde z 9-ciu n~szycb 
mi:ist gubernialnych, prócz Warszawy, liczące 
przeciętnie 30,00U mieszkańców, potiiada gimna­
zynm. Łódź więc w tym samym stosunku po­
winna it:h posiadać najmniej 10. Zrównoważyw­
szy nawet jedno ze szkolą przemyslową i jedno 
z handlową, powinniśmy mieć 8, a w rzeczywi­
stości mamy tylko jedno. Chyba więc nikt nie 
zaprzeczy, że jeszcze jedno (razem bl'tdą dopiero 
dwa) wcale dla Łodzi nie będzie zbyteczne 

") W sprawie tak żywo obchodząc.ej Łódź , j_ak spra­
wa szkolna, dajemy dzis glos p. Lewinowi. I Jego wy­
wodom trudno odmówiC słusznoś ci, gdyż, oprócz szko:ty 
przędzalniczo-t_kacki.ej, stanowiącej J?aląc~ potrzebę Lodzi, 
brak nam nie JedneJ, a paru szkól'. sredmch. 

Zwracamy uwagę czytelników naszych, że , jak już 
donieś liśmy w Ji 40, pp. Geyerowie pieniądze, ofiarowa~e 
przez nich na szkolę przędzalniczo-tkacką, przcznacza.ią 
n a i n n y c e 1. Przyp. Red. 

3) 
Aleksander Mogilnicki. 

-s-

Poezya czynu. 
(Dalszy ciąg - patrz J\2 43.) 

Wkrótce mina jego staje si~ tak wymowną, 
i;,, łatwo sie domyśleć, że treść długiej tyrady, 
pełnej skarg? uwag i na?k ~oralnych, .w. tłóma­
czeniu na Język ludzki wmna br'l.miec mnrnJ 
wiecej w następujący i>posób: Czego ty chcesz 
wł~ściwie i czemu się znęcatiz nademną? Jeżeli 
ci się zdaje, że cię uprawnia do tego ja~aś ol­
brzymia, istniejąca pomiędzy nami różmca na 
szczeblach wszechświata, to blądzisz tak strasz­
nie, jakbym ja błądził, gdybym ci o szóstej 
dwuna!!tą pokazał. Takiej różnicy niema, mówię 
to tak szczerze, jak pragn~ mieć dwanaście 
kamieni i złote koperty. No, pomyśl!-ja chodzę, 
i ty chodzisz-ja na stole, ty z kąta w kąt. 
Gdy mnie się wyki'ęci ripręiyna, zawieszam 
chwilowo proces życia, gdy pęknie nawet, „uon 
omnis moriar!" bo z mego mosiądzu może być 
traba, lub działo, którego kula rozsadzi głowę 
geii.iusza (~tr. 21.0) .. W tej ~ameJ noweli h~czy 
wiatr i zrywa się 1 gna ulJCą, Jak rozbawiony 
łobuz na widowisko. Po drodze strąca szyld 
jakiś, bębni . w okiennice, w b1:aku ż~da w~li 
w kark wpoł zeschłą akacyę 1 pędzi daleJ ... 
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Szkoła realna, wobec zamierzonej, a w czę­
ści już wprowadzonej reformy w gimnazyach 
klasycznych, po usunięciu łaciny i greki - traci 
w znacznej mierze swój odrębny charakter; dwa 
te typy średaej szkoły zostają bardzo do siebie 
zbliż.one - nie ma więc o co kruszyć tu kopij . 
Szkolę przemyslową m:i my. Szkołę handlową 
7-klat:sową posiadamy również, a szkól handlo­
wych niższych prywatnych z prawami rządowe­
mi tyle się już namnożyło, że wproi>t hamować, 
a nie podniecać ruch na tern polu powinniśmy. 

Najmniej więc oLlpowiedni wydał mi się 
projekt otwarcia szkoły handlowej z kursem 
~-letnim i dziwić się tylko mogę, że za tym 
właśnie projektem odezwały si~ głosy tak po­
ważne, jak pp. Kunitzera i .Meyera. Stowarzy­
szenie pracowników handlowych taką właśnie 
szkole otworzyło z kursem trzyletnim, oprocz 
klas przygotowawczych, z prawem przedłużenia 
do lat 4-ch. Szkoła ta z obszernym programem, 
aczkolwiek krótko jeszcze istnieje, zaznaczyła 
się już, jako doskonale zorganizowana, posiada 
w inspektorze p. Olszewskim wybornego kiero­
wnika wprowadziła u siebie wszelkie ulepszenia, 
a wykłady zaprowadzono podług najnowszych 
zasad· współczesnej pedagogiki. 

Jest więc nadzieja, że wyda pożądane re­
zultaty. Ale, niestety, szkola ta, pobierająca 
stosunkowo niską opłatę od uczniów, utrzymy­
wana przez korporacyę filantropijną i niezamo­
żn~, oparta jest na bardzo 11.ruchych podstawach 
materyalnych i byt jej w zupełności jest zależny 
od zapomogi, o jaką stowarzyszenie handlowców 
zwróciło się do tutejszego kupiectwa. Panowie 
więc przemysłowcy, mając rzecz gotową, niech 
lepiej śpieszą jej z poparoiem, zamiast obrado­
wać nad stworzeniem zakładu konkurencyjnego 
(nie mam tu na myśli konkurencyi handlowej.) 

Koniec końcem-najwięcej nam brak gimna­
zyum ! 

Projekt zafożenia drugiego gimnazyum zo­
stał podnie1:1iony początkowo i przy tym projek­
cie powinniśmy pozmitać. Prędzej on zostanie 
urzeczywistniony, jeśli tylko tej myśli będziemy 
się trzymać, nie wysilając mózgu na projekty 
uowe i po tej drodze powinni~my iść z niezmor­
dowaną energią! 

Józef Lewin. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE 
-?­

z kraju. 
- Od kilku tygodni kręcą i;ię w okolicach 

Pultuska, po wsiach jakieś podejrzane osobistości, 
namawiając lud do wychodztwa i opowiadając 
oczywiście < cudeńka > o zamorskich skarbach. 
Działają przeważnie wśród służby folw~rczej. . 

Łatwowiernych nie brak. We wsi Zambski 

Wydostaje tiię na plac, tam s;ię tarza, jak w pa­
roksyzmie szału. Zrywa się znowu, gna już po 
polach. a w tym wybuchu niema. już zwykłej 
swawoli, jest w nim natomiast coś ze śmiertel­
nych kurczów i drgawek, .. Aż w końcu wyczer­
pany, blizki obłędu i foryi, rzuca. się calem 
swem cialem na białą pierś samotnego pagór­
ka-i tam w konwulsyach umiera (str. ~17 
i 218). W wierszu „Mróz" poeta tak kreśli uczn­
eia. mrozu: 

... przez śnieg zwolna kroczy 
Posępny dziki olbrr.ym: posiniałe usta, 
Twarz lodowato zimna, obłąkane oczy. 
Sam·-szepcze-sam, sam idę, drogę w lo-

( dach wiercę, 
Za mną, ze mną, przedemną-nikt! pierś 

(moja pusta; 
Nie mam serca ... wystyi;ło! gdzie jest 

(moje serce? 

Oddałbym wszystko dzisiaj za jeden 
(dreszcz ciepła, 

Za spłynięcie łzy jednej, co u rzęs rui 
(skr:Gepła, 

Za jeden dżwiek śród martwej ciszy 
' mego państwa!" 

(Poezye str. 6'i) 
W wierszu „Po zachodzie słońca'': 
,,z żalu za slońca płomiennym widokiem 
Ociekła ziemia łez rzęsistych perłą· 
I noc posępna szla olbrzymim krokiem 
Przez kiry nieba i chwyciła berło''. 

(Poezye str. 65) 
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znikło nngle dwóch fornali, którzy, jak się oka­
zało, pozostawiw8zy rodziny na opatrzności Bo. -
kiej, wyjechali do Ameryki. W innych wioskach 
agenci znaleźli również amatorów. Okpiwają oni 
łatwowiernych podw6jnie, bo niedość, że naraża­
ją na bezcelowe najczęściej tułactwo, wydając 
jakieś ~wiadectwa na przewóz okrętowy , za któ­
re pobierają po 50 rubli, ale i na wywianie pi e­
niędzy, biorąc za dolara rubli trzy. 

Dodać należy, że wychodźcy opuszczali do­
tychczas kraj bez zaopatrzenia się w pasport, co 
oczywiście utrudnia władzom śledzenie tizajki 
niebieskich ptaków. 

- W Płocku odbyło się pierwsze zgroma­
dzenie członków Towarzystwa. pomocy dla uczą­
cej się mlodzież.y. Przybyły 4~ osoby, których 
obradom przewodniczył sędzia pokoju, p. Sinic­
wicz. 

Odczytano ustawę, według której do zarząd n 
ma należeć 6 przedstawicie li ciała naukowego i 
6 członków z wyboru, prezesem ma zaś być jeden 
z członków rządowych. Składka roczna wy­
nosi 3 rbl. 

- Pod nazwą <Gospodarz >, we wsi Lisko­
wie, w gub. kaliskiej, zawiązahi. się spółka spo­
żywcza z inicyatywy proboszcza miejscowego. 
Do spółki należą: proboszcz i wikaryusz w Lis­
kowie, ks. kanonik Skulski z Koźminka, ks. Sa­
wicki z Kościelca, organista z Liskowa, nauczy­
ciel, pisarz gminny oraz około 40 gospodar'.!.y 
z parafii. Udział wynosi 10 rbl., ale każdy 
uczestnik może posiadać kilka udziatów. Umowę 
zawarto na rok. 

- Sprawa wodociągów w Kaliszu jest blizkn. 
urzeczywi1:1tnienia. Miasto pragnie, by z tern 
udogodnieniem dać zarazem mieszkańcom ostatni 
wyraz doskonałości w urządzeniach miejskich-
kanalizacyę. . . 

Strona materyalna nie powmna grać tu na.J­
mniejszej roli, bo miasto, które 11uduj e piękny 
ratusz, ładny teatr, dom dla aresztant(1w, gm~ch 
dla straży ogniowej, przyczem w majątku posia­
da olbrzymie lasy, musi być bogate i nie po­
winno pozwolić, <tby mieszkańcy oddychali w po­
dwórzach i domach zepsutem powietrzem, pili 
niedobrą wodę i z powodu ciemności ulicznych 
błądzili po ulicach, oświecanych palnikawi, przed 
30-tu laty zaprowadzonemi. . 

Wiosenny, trzydniowy jarmark na kome 
przypada w roku bieżącym dnia 17, ·18 i in 
marca, podczas jarmarku tego odbędzie się rów­
nież wystawa koni włościańskich, roboczych i 
źrebiąt rocznych. . 

.Pragnienie popierania przemysłu swojskrngo 
wyrodziło myśl w kaliskiem społeczei1stwie otwo­
rzenia sklepu, któryby Jakością i ilością towa­
rów, zwłaszcza strojów damskich, nietylko zado­
wala! kupujących, lecz by tym sposobem zapo­
bie"'l tej wielkiej pielgrzymce kaliszan po ma­
teryały zagranicę. Ma to być sklep na wielki!: 

W µoemacie ,,Na wyspie·' sen Dajmona '.la-
czyna się temi słowy: 

Słońce konało już, a wieczorowe łuny 
Wiązały morza pierś w różowe upowicia, 
Drgające smugi fal, niby olbrzymie struny, 
Śpiewały wielki hymu wiecznego smutku 

(życia ; 
I ostrym rebem skał wstrzymane nagle 

' (w biegu 
Pękały z jękiem, niby obręcze złote, 
I szły na morze wstecz rvznosząc swą 

(tęsknotę 
I straszny płacz przez całą długość brzegu'· 

(str. 19). 
Tam gdzie mówi, czuje i myśli cala natura, 

tam nie ~ożna było pominąć i!!tot, które jnż nie 
są martwą naturą, a jeszcze nie zaczęły bye 
ludźmi. Daniłowski nie zapomniał o myślach 
i uczuciach dzie<;ii. Takie mistrzowskie splatanie 
wysokiego tragizmu chwili z dziecinnym poglą­
dem młodych istot, które we wszystkiem widzą 
tylko zabawkę dla siebie, spotkałem tylko dwa 
razy: pierwszy raz w „Roku 1793'' Wiktora 
Hugo i 1lrugi raz_ w powie~ci Daniłowskiego 
, Z minionych dni" (Warszawa 1902). W naj­
bardziej tragicznej chwili, kiedy cały dom Girsz­
towtów zostaje zaalarmowany wieścią o samo­
bójstwie młodej i kochanej przez wszystkich 
Maryni, dzieci, słysząc wołania ,,wody", sądz:1. 
że to pożar i zaczynają się bawić w strai. 
(Igni ową. 

(d. c. n.) 
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skalę, utworzony z U(lzialów niemal całej inteli 
gencyi kaliskiej, a wzorowany na normalnej 
ustawie Towarzystw spożywczych. Do dzieła te­
go zabrały się panie. 

Wypadek na polowauiu. 

Łowy doroczne na grubego zwierza w Nie­
świeżu zakłócił wypadek, dotykający całą ro­
dzinę ks. Rad1.iwiłłów i hr. Potockich. 

W poniedziałek podążył wraz z Antonim 
ks. Radziwiłłem, ordynatem nieświezkim i gro­
nem zaproszonych z Warszawy arystokratycz­
nych myśliwych zięć księcia ordynata, szambe­
lan Józef hr. Potocki.. 

Podczas łowów piątkowych J. hr. Potocki 
uległ przypadkowemu potitrzałowi. 

Jakim sposobem wypadek ten spotkać mógł 
tak znakomitego myśliwego, jakim jest znany 
z wypraw swych na lwy i slonie afrykańskie 
br. Potocki, na razie prawdziwych ,;zczegółów 
brak. 

Wiadomo tylko, że stan hrabiego nie jest 
niebezpieczny, ale wymaga operacyi, czego do­
wodzi wyjazd z Warszawy zawezwanego telegra­
ficznie chirurga, d-ra Solmana. 

Z Krakowa. 
- Bardzo pożyteczne i nieodzowne w każ­

dym domu czasopismo .Poradnik językowy" za­
mieszcza li:it znanego malarza Włodzimierza 

Tetmajera, w którym tenże podaje wyrażenia, 
zasłyszane u chłopów pod Krakowem i bezwąt­
pienia lepiej określające dany przedmiot, aniżeli 

slowa zapożyczone z obcych języków. Chłop 
mówi zamiast ~ charakter pisma »-<J"zut pisma), 
zamiast ohserwować-uwaźać, <drabinkarz » ozna­
cza karyerowicza, sztylpy h1b kamaszki-u nie­
go <cholewki • , pantofle-<chodaki• , bicykl -
~ kółko > , a bl!'ljtram malarski- ~ krosno , , 

- Do protestu przeciw wprowadzeniu wi­
trażów niemieckich w katedrze na Wawelu 
przyłączyli się telegraficznie malarze lwowscy. 
'Trzeba zaznaczyć, że na wszechświatowym kon­
kursie o kartony na witraże dla katedry fry bur­
skiej pierwszą nagrod~ otrzymał krakowski ma­
larz l\lehoffer, w Krakowie też pracuje znakomi­
ty wykonawca witrażów, budzących podziw po 
za granicami kraju - Wyspiański. Niepodobna, 
żeby ks. kardynał Puzyna nie wiedzial o tern. 

- Z chwilą, kiedy władze wojskowe zaka­
zały żulnierzom zbierania się w oświetlonych i 
ogrzanych s~ilach dworca kolejowego, gdzie 
uprawiany byl na ogromną skalę flirt ze slużą­
cemi, przenieśli się oni terar. pod Sukiennice. 
W godzinach poobiednich w każdą niedzielę i 
święto setki wojskowych spaceruje z Marysiami 
i Katiiami taką zwartą masą. że trudno dostać 

się do sklepów pod arkadami. 

Ze Lwowa. 
- We Lwowie bawi obecnie p. Henryk 

Skirmunt, kompozytor opery ,,Pan Wołodyjow­
ski" która ukaże się w drugiej połowie marca. 
Oprócz tego p. Skirmunt napisał libretto do no­
wej opery p. t. „Powracająca baśń", osnutej na 
tle wojen krzyżackich. 

- W tych dniach odbyło się trzecie posie­
dzenie komitetu jubileuszowej wystawy Tow. 
politechnicznego we Lwowie. Sekretarz Świe­
żowski zdał sprawozdanie z dotychczasowych re­
zt1ltatów, wollec których zachodzi obawa, czy 
wystarc:zy miejsca na ustawienie okazów w mia­
stach: A) Wynalazków polskich, B) Prace człon­
ków Towarzystwa i O) Przemysl polski. 

. - Jedna z najpoważniejszych firm w Gali ­
cy1, mianowicie fabryka narz"1dzi wiertniczych 
G. Mac Intosha i C. Perkinsa, prosperu.;ąca bar­
dzo dobrze o blożoną została przez administracyę 
po.datkową takiemi ciężarami, że właściciele za­
mierzają zwinąć ją i przenieHć gdzieindziej. 

.- Dnia 2ti b. m. w kole artystyczno-lite­
ruckiem od będzie się uroczysty wieczór celem 
~iczcze~iu stuletniej rocznicy urodzin Bohdana 
Zaleskiegu. 

-- Komitet budowy pomnika Mickiewicza 
uchwalił ustawić go przed gmachem sejmowym 
uchwałę tę przedstawić radzie miejskiej. 

„ . - W Towarzystwie politechnicznem doktór 
Zdzisław Stanecki przedstawił wynalezioną i 
sporządzoną prze;i; Hiebie masę do akumulatorów 
elektryczuych, twardą jak kamień i porowatą. 
Wyn~lazca sfabrykował ją znanym sposobem 
z gleJ.ty ołowianej i destylowanej wody. Tak 
zarob10ną ma~ę zanurzał następnie w gęstym 
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roztworze kwasu siarczanego i sm1zył następnie 
przez kilkanaście godzin. zczegóły przyrządze­
nia masy są oczywiście sekretem wynalazcy. 

Z Poznania. 

- Dr. Schiemann, profesor historyi w uni­
wersytecie berlińskim, który duł powód oo wy­
dalenia z uniwersytetu 1 O akademików polskich 
i za to zyskał tytuł nadzwyczajnego profesora, 
wystąpił w Ameryce w jednym z niemieckich 
tygodników z artykułem, w którym staral się 
dowieść, że: < wrześnieńska demonstracya dzieci 
była dobrze wystudyowaną komedyą, za którą 
każdy z mnłych aktorów wyvagrodzony zostaI 
znacznym, jak na jego stotiunki, majątkiem>. 
Przeciw temu oburzającemu twierdzeniu wystąpił 
w liście otwartych mecenas Woliński, obrońca 
skazanych, w którym d:~iwi się, że taki mąż po­
ważny nie zawahal się powtórzyć tej bajki i że 
chyba jemu ze względu nn stanowisko należy 
przypisać pierwszeństwo określenia wstrząsającej 
tragedyi <dobrze wyuczoną komedyą>. 

- «Gazeta Gd:n1ska > donosi z Czerska: Po­
nieważ wladze nie zezwoliły na przedstawienie 
<Karpackich górali>, odbyła się więc tego dnia 
zabawa ze śpiewAm . i deklamacyami podczas 
której odegrano pierwszy akt tej sztuki, ale bez 
~łów . 

Ol brzymi pożar. 

W nocy 22 b. m. wybuchł w ulicy XXXIV 
pożar w magazynie wojskowym. Eksplodowała 

wielka ilość tam nagromadzonych nabojów. Kule 
rozlatyw11ły si.ę na wt<zystkie strony. Płomienie 

przerzucały się na okoliczne domy i hotel Parque 
Avenue, w którym mieszkało bardzo wiele osób. 
Wielu udało się uciec przez okna, z których je­
dnak znaczna liczba odniosła poważne obrażenia. 
Między śmiertelnie rannymi znajduje się także 
admirał l\Iiiller. 

Wieża i główny mur hotelu zawalił się. 
Dotychcza8 jeszcze niewiadomo, ile osób za­

sypał gruzy. N a zarządzenie policyi opróżniono 
domy. Rodziny muszą na razie mieszkać w staj­
nisch. Dopiero . o g. 4 zrana udało się ogień 

zlokalizować. 

Zazdrość u dzieci. 

Uczony włoski dr. Lino Ferrani ogłosił ~wie­
żo ciekawe studyum o objawach zazdrości u dzie­
ci. Ksi!J:ika jego zawiera tyle cennych spostrze­
żeń, że wszyscy rodzice powinni zwrócić na nią 
uwagę. 

Nie ulega kwestyi, że wrażliwe umysły dzie­
cięce posiadają nader żywe poczucie sprawiedli­
wości; z tego też powodu wszelkie naruszenie 
praw, które one uważają za słuszne, wszelka 
krzywda, jaka im tiię w ich pojęciu dzieje, wy­
wiera na nie niezmiernie silne wrużenie. To jest 
pierwsza przyczyna, z której wśród dzieci rodzi 
się zazdrość. Istnieje jeszcze. mnóstwo dzieci 
biednych, źle odżywianych, żyjących w złych 
warunkach, pozbawionych rozrywek, a które po­
mimo to czują się zupełnie zadowolone i szczę­
śliwe, bo miłość rodziców zasłania im wzrok na 
dziecięce zmartwieniit i troski. Z drugiej strony 
widzimy też wiele dzieci zamożnych i bogatych, 
posiadających wszystkiego aż do zbytku, które 
jednak temu, kto będzie umiał spojrzeć w głąb 
ich duszy, nie wydadzą się wcale szczęśliwemi. 
Śmieją się, żartują, biegają, bawią, skaczą, ale 
we wzroku ich można coś wyczytać, co wskazu­
je na ukryty w duszy ból, czy smutek. 

Rodzice i wychowawcy nie spostrzegają za­
zwyczaj tego WC;\le, ponieważ zazwyczaj psycho­
logia dziecka jest im obca. A w jego duszy już 
się rozgrywa pierwszy życiowy dramat, którego 
przyczyny zawsze prawie są jedne i te same; 
żal mimowiedny do rodziców za brak jakiejś go­
rętszej pieszczoty x ich strony. Bo należy pa­
miętać, że dziecko nie uprzytomnia sobie miło­
ści rodziców z ich t1osk i starań o jego przy­
szłość, ono muBi mieli jej wymźne oznaki; 
w przeciwnym razie jest przekonane, że mu się 
krzywda dzieje. I wówczas powoli zaczyna się 
wyradzać w jego duszy niszczące uczucie za­
zdrości. 

Jak fatalny ono wpływ wywiera na całe je­
go życie przyszłe nie potrzeba chyba dodawać. 

Od najpierwszych lat dziecko takie sta-
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je się milczące, zamknięte ,„ sobie, i;mutne, na 
każdym kroku zdaje mu się, że go chcą krzyw­
dzić i później z czasem wyra ta na człowieka 
podejrzliwego, smutnego, który gotów w każdym 
widzieć swojego wroga. 'fo może się stać męką 
dla niego i dla inuycb. 

W 'Tód pię6dziesięciu zazdrosnych dzieci, któ­
re obtierwowałem - powiada dr. Ferrani -
znajdowało się 15 chłopców i 35 dziewczynek; 
stosunek ten potwierdził w zupełności. moje przy­
puszczenia, że zazdrości; łatwiej podlegają dziew­
częta niż chłopcy. 

Czterech chłopców było nienormalnych pod 
względem fizycznym, a kalectwo ich wywiązało 
się w drodze dziedzicznej, z powodu chorób ro­
dziców. Tych zazdrość nurtowała najbardziej, 
dochodziła u nieb do dzikich, chorobliwych roz­
miarów. 

Z odpowiedzi udzielonych mi przez te dzio­
ci. co do przyczyn zazdrości przytaczam najcha­
rak. terystyczn i ej sze. 

„Jestem bardzo smutny, chciałbym wc1ąz 
płakać. Nikt mnie nie lubi, wszyscy są pięk­
niejsi, grzeczniejsi, lepsi niż ja." - ,,Niewiem co 
mi jest, ale chciałbym ciągle płakać." - „Na­
wet w nocy budzę się ze smutku.'' - ,,Jestem 
ogromnie nieszczęśliwy, nikt mnie nic kocha." -
„~talem się zły, bo zazdrościlem mojej l:!iostrze.'' 
,,Jestem zły zawsze, ile razy widzę, ze moi to­
warzysze bawią się i śmieją.'' 

Odpowiedzi tych udzielały dzieci zdrowe, 
normalne. Widzimy, że wszyetkie odpowiedzi 
brzmią mniej więcej jednakowo, przyczyną smut­
ku i zazdrości jest brak rzeczywisty czy'urojony 
miłości ze strony rodziców. Czworo chorych 
dzieci udzieliło następujących odpowiedzi: 

„Mój brat jest ulubieńcem mojej matki, za­
biję go za to." - „Chciałem być pierwszym 
w klasie, ale nauczyciel jest dla mnie niespra­
wiedliwy, ja jednak potrafię się zemścić.'' Trze­
ci i czwarty skarżyli się również na to, ie ich 
bracia są ulubieńcami rodziców - i również o­
biecywali zemstę. 

To jest właśnie najcharakterystystyczniejszą 
różnicą między zazdro~cią u dzieci normalnych 
i u dzieci kalek. U tych ostatnich uczucie za­
zdrości występuj'3 zawsze w daleko gwałtowniej­
s·tej formie i połączone jest z pragnieniem 
zemsty. 

Statystyka uczy - kończy uczony włoski­
że zazdro~ć niestety rozwija się daleko łatwiej 
i. prędzej u dzieci rodziców zamożnych. Mówię 
nies1ety, ponieważ dowodzi to, że tam właśnie, 
gdzie warunki pozwalają na staranniejsze i tro­
skliwsze wychowanie, zrazn nie zwraca się na 
duszę dziecka uwagi, a później, gdy ją już za­
zdrość toczy, nie dba się o jej uzdrowienie ... 

--u:n--

Niewesoła rola. 
-B-

Znane są opowieści gazet belgijskich o nie­
poroznmieni.ach, istniejących jakoby pomiędzy 
młodocianą królową Wilhelminą i jej małżon­
kiem ks. Henrykiem Meklemburskim. Odbiły się 

one silnem echem w walce stronnictw politycz­
nych w Brukselli. 

Obecnie do dzienników zagranicznych prze­
dostał się list księcia, pisauy jakoby do jedne­
go ze swych przyjaciół. Czy jest on auten­
tyczny, trudno wiedzieć, lecz w każdym razie 
bardzo charakterystycznie malnje rolę takiego 
małżonka królowej. 

List ten brzmi jak następuje: 
Stanowisko księcia-małżonka połączone jest 

z przykrościami, o jakich "wiat zdaleka stojący 
ani przeczucia nie ma... Aby prawdę rzec, uwa­
żałem położenie od samego początku za bardzo 
niewygodne. U o1tarza brzmi to bardzo pięknie 

i sentencyonalnie: "On ma być twoim panem." 
Wszelakoż przy ślubie jakiejś władczyni z jej 
wybrańcem, formułka ta jest chyba zupełnie 
zbyteczną. Radbym tez wiedzieć, w jaki sposób 
ma ksiqię malżonek to uczynić, aby jego wola 
wobec królowej-małżonki bodaj raz czynem si~ 
stała! Bo gdyby się na to odważył kiedy, z pe­
wnością wyszedłby jak najgorzej, zwłaszcza, że 

w pałacu, w łonie rządu i opinii publicznej, 
wszędzie patrzą nań podejrzliwie. 

Obawiają się pono, abym zbyt wielkich 
wpływów na żonę moją! nie osiągnął i w nie­
pożądany sposób do spraw państwowych się nie 
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wtrącał Wszystko też, co czynię, poddawane 
bywa ostrej krytyce. Jadę na polowanie - po­
wiadają zaraz, że zaniedbuję żonę. Zostnję w do­
mu - to zawadzam wszystkim. Zaproiizę do 
si~bie kilku pr:t,yjaciół z mej ojczyzny, to mó­
wią zam.z o moich zachciankach i natrectwie. 
Objawię zamiar wyjazdu z domu na krótki czas, 
z~rzucają mi, że jestem duchem niespokojnym, 
1:1ie mogę usiedzieć na miejscu i przez to daję 
zer plotkarzom.„ A czego to już nie opowiadają 
o moich długach, z któremi na karku wstąpiłem 
w •to małże11.stwo! 

Niektóre gazety upewniają, że Wilhelmina 
zapłaciła J

0

UŻ za mnie e-rube tysiace inne znów . d u - ' twier 1:ą równie kategorycznie, że nie chce ani 
grosza :f.llplacić. Są znów tacy, którzy opowia­
dają z poważną miną, że małżonka moja za­
mierza kupić dla urnie dobra za milion flo!·e­
nów-a wszystko to jest oczywiście jeno plodem 
bujnej fantazyi panów gazeciarzy... . 

Jakkolwiek nie oczekiwałem raju - nigdy 
bowiem nie wątpilem o tern, iż po owej fatalnej 
aferze z jablkiem, raj na zawsze znikł z po­
wierzchni ziemskiej - to jednak w duchu wy­
obrażałem sobie życie u boku nadobnej, młodej 
królowej w znacznie korzystniejszem świetle .. „ 
Qo prawda, tak bardzo źle mi znowu nie jest! 
Zyję w zbytkownem otoczeniu, mogę każdej 
chwili z wielką pompą występować i nigdy nie 
potrzebuję się skarżyć na brak pieniędzy, co nie­
stety zbyt często się zdarzało w moich czasach 
kawalerskich. Lecz przy całym tym blichtrze 
wydaję się sam sobie, niby kawałek jakiejś 
sccneryi teatralnej, którą wola reżysera raz tu, 
a raz tam ustawia. \Vprawdzic słyszę usta­
wicznie: .,Jak wasza król. wysokość rozkaże," 
albo „jak wasza król. wysokość sobie życzy,'' 
rzadko kto jednak stosuje się kiedy do moi.eh 
życzeń i rozkazów. Najlepiej jeszcze udaje mi 
się, jeśli przestnegam następującej reguły: „Bądź 
wobec każdego uprzejmy, nie okazuj nigdy złego 
humoru lub niechęci, reprezentuj na zewnątrz 
ile się da. trzymaj język twój na wodzy· i na 
czas usuwaj się w kąt, jeśli tego chwila wy­
maga.„" 

Chcąc dobrze wszystkim się przedstawić, 
prawiłem dworakom i ministrom mej żony same 
pochlebstwa i wynosiłem pod niebiOiia wszystkie 
tutejsze urządzenia. Pochlebstw tych słuchali i 
słuchają z widocznem zadowoleniem rzadko je­
dnak zaniedbują nie sprowadzić rozmowy na 
oczekiwanego następcę tronu.„ A muszę wy­
znać, iż sama myśl o tym następcy nie usposa­
bia mnie różowo„. Do ten dzieciak, od chwili 
swego urodzenia. będzie stokroć ważniejszą tu­
taj figurą, aniżeli ja jego ojciec! Horoskop nie 
bardzo chyba ponętny. 

Wszystkie te historye gazeciarskie, o kłot­
niach, bitkach, obrażaniu królowej matki, o po­
jedynku i tragicznych tegoż skutkach, są natu­
ralnie czystym wymyslem i kłamstwem. Ani sło­
wa niema w tern prawdy. Niestety jednak mam 
ręce związane i nie mogę zamknąć gęby oszczer­
com. Autorami tych potwarzy w prasie i tutej­
szej i zagranicznej, są niezawodnie wrogowie 
rządu h lenderskiego, dla których osoba moja 
jest zresztą zupełnie obojętną. Ponieważ jednak 
nie odważyliby się miotać swych obelg na ulu­
bioną przez cały naród królowę, więc mnie o­
brali sobie za tarczę swych szyderczych poci­
sków. A ustawodawstwo nie stoi po mojej stro­
nie, żaden też prokurator w całej Holandyi, ani 
palcem nie ruszy, aby mnie zasłonić przed po­
tworcami... Nie pozostaje mi przeto nic innego, 
jak przywdziać na siebie grubą skórę, od któ­
rej wszystkie zatrute strzały bez skutku odbija­
łyby się. 

Muszę też pocieszać się myślą, że do tej 
pory każdemu „księciu małżonkowi" tak bywało 
na świecie. A czyż ten Albert sasko-kobursko­
gotajski, jako mąż królowej angielskiej, nie mu­
siał w pierwszych latach swego z nią malżeń­
ątvvu.. zm>~ić cierpliwie szyder11twa i docinki ze 
sh'ouy jej poddanych? Z początku np. parlament 
uchwalił dhni był rentę , która zaledwie starczy­
ła corocznie na zapłacenie rachunku jego krawca 
i ręlrnwicznika. A kiedy prosił, aby mu przy­
znano / tytuł „króla-malżonka'', zapytała go izba 
gmin szyderczo, czy on w razie śmierci królo­
wej, zamierza przyjąć tytuł ,1króla-w<lowca"? 
Dopiero gdy dziewięcioro dzieci pobłogosławiło 
ich związek małżeński, usżczęillivviono go nędz­
nym tytułem: „Prince-Consort!'' 

Telegramy. 
Petersburg, 23 lutego. W tych dniach de­

partament kasacyjny senatu rządzącego będzie 
rozstrzygał głośną sprawę cl ra Ziemca, na sku­
tek apelacyi, wniesionej przez adwokata przy­
sięgłego Kijeńskiego. 

Londyn, 23 lutego Dewet znajduje się obe­
cnie na północ Reitzn i tam ukrywa się w wą­
wozach po nad rzeką Libenbergalei. Jeńcy utrzy­
mują, jakoby wpływ Steina na boerów byl o wie­
le znaczniejszym od wpływów Deweta. 

Rzym, 23 lutego. Przeiiilenie gabinetowe trwa 
w da-Iszym ciągu. 

Rzym, 23 lutego. W Turynie wre walka na 
ulicac!1 z policyą i wojskiem. Tłum wybija okna 
w sklepach i napada na wojsko. Najzapalczy­
wiej zachowują się kobiety. .Mieszczai'1stwo do­
maga się od władz stlumienia rozruchów. 

Madryt, 23 lutego. W Barcelonie rozpoczęto 
układy ze strejkującymi. Podobno część robotni­
kkw powraca do pracy. 

Z ostatniej chwili. 
Paryż, 24 lułego. Wozorajsze dzienniki prze­

pełnione są, sensaoyjnemi szozegółami o nowej 
sprawie szpiegowskiej na rzecz rzą,du niemiec­
kiego. Podają, szczegóły nadzwyczaj kompromitu­
ją,c.e ministra wojny. 

Paryż, 24 lutego. Faktem jest, że z ministe­
ryum wojny zginęły nadzwyczaj ważne doku­
menty. Główny winowajoa uciekł. 

Paryż, 24 lutego. Stronnictwa opozycyjne 
oraz nacyonałiści zapowiedzieli szereg interpe­
lacyj w parlamencie z powodu strasznych nad­
uzyć w ministeryum wojny. Jednogłośnie oskar­
zają ministra Andree'go, ze ukrywał naduzycia, 
aby nie być posądzonym o ni edołęstwo. Przez 
to pogorszył jeszcze sytuacyę i pozwolił wino­
wajcom ujść bezkarnie. 

Londyn, 24 lutego. Wczoraj lord Kitchener 
udał się do Kapsztadu. W cią,gu · bieżąoego je­
szoze tygodnia wyjeżdża do Anglii. 

Londyn, 24 lutego. Deklaracya Ro1:1ehery'ego 
wywarła jaknajgorsze wrażenie. Dawniejszy je­
go zwolennik Campbell-Bannerman oświadczył, 
że Rosebery może liczyć zaledwie na kilkunastu 
zwolenników. 

Londyn, 24 lutego. Uwidocznia się coraz 
więcej rozłam w partyi liberalnej. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, ze lord Rusebery przej­
dzie do str.onnictwa · unionistów. 

Paryż, 24 lutego. Donoszą tu z Barcelony, 
że wczoraj były już otwarte sklepy i trnmwaje 
kursowały po mieście. Porządek zaczyna wra­
cać. Najoporniej zachowują się zeceriy, sku­
tkiem czego żaden z dzienników jeszcze nie wy­
szedł. 

Barcelona, 24 lutego. Panuje tu wzglę­
dny spokój, od dwóch dni nie byfo większych 
rozruchów. 

Rzym, 24 lutego. Utworzenie ministeryum 
korona powierzyła Zanardelli'emu, z tern zastrze­
żeniem, aby Giolitti i Prinetti zostali w gabi· 
neoie. 

Wiedeń, 24 lutego. Dziś cesarz Franciszek 
Józef wyjechał na trzy dni do Budapesztu. Po· 
<lróży tej przyphmją ważne znaczenie polityczne, 
d?tyczące wzajemnego stosunku Aust.ryi i Wę­
g1er. 

Berlin, 24 lutego. Rozeszła się tu pogłoska, 
że hr. Józef Potooki został postrzelony przez ks. 
Antoniego Radziwiłła. (8zczeg6ly wypadku znajdą 
czytelnicy w rubryce: < Wiadomości zamiejscowe >). 

Lwów, 24 lutego . <Gazeta narodowa ) do­
nosi, jakoby został cofnięty zakaz przewoienia 
bydła z gubernii zachodnich i nadbaltyckich do 
Prus. Wiadomość ta jednak wymaga i1otwier­
dzenia. 

O d p o w i e d z i R e d a k c y i. 
Prenumeratorowi z Zachodniej. Możemy 

i pod tym względem zadowolnić pa1i s ką c i ekawość : wró­
cita ekstrapocztą. Bijemy się w piersi, wo!aj ąc: . nostra 
culpa" , za to przeoczenie. To samo jednak powinien i pan 
ucąnic za to, że w zaściankowym konse rwaty~mie nie 
inte r esuj ą go lub wydaj ą mu się zdrożnemi wszel kie 
wzmianki o pos tępach lokomocyi. 

We wtorek, dnia f 5 b. m. o godzinie 9 
i pół zrana w kościele Sw. Krzyz!L przed Wiel­
kim ołtarzem, odbędz:e się Msza Sw. na in1en­
cyę wyzdrowienia Gastonka Geyera, na którą 
robotnicy, majstrowie i· oficyaliści drukarni Tow. 
Akc. L. Geyera zapraszają. zyczliwych. 

201 - 1-1 

, 
Kupię parę ogarow· 
lob parf! szozeniąt rasowych. 
Of• r~y składa(: w adm. ,Kozwojn" pod „Oirary". 

ELEGANCKIE TRWALE 

06umie 
poleca sklep pod flrmlł 

A. PILISCH 
Piotrkowska 109. 

LISTA PRZY JEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Der von Elk. Sterling, Herstein _ Zajdeman, Langfer, Bornsztein, Hirszhorn, Kujawski z Warszawy-Ma!ynicz z Grodna- Teoplitz z Gdai1ska 

Bach z Now-0radomska- Sztokman z Odesy - i\1iesorow 
z Rostowa n. D.-- Rep z Lipska . „_ 

ś.fP. 
LEON SELLIN 

„ ' ': . . ;:i • ' ~ • - • ' • '. • • ' (. - : • ~- ·:·' " • -' 

W Warszawie zmarl długoletni czlonek rzeczywisty stowarzyszenia wzaj emnPj 
mocy pracowników handlowych m. Łodzi 

B. P. 

TICBON JAKUBOWSKI 
o czem ma zaszczyt 1,)0dać do wiadomości Zarząd Stowarzyszen;;_I 
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OGŁOSZENIE. 
Zarząd 3-3 

Drogi Żelaznej Fabryczno-lódzkiej 
. o<Ylasza, że niżej wyszczególnione bagaże i przedmioty pozostawione n~ 
stacyach, w wa.gonach lub też na torze drogi żel aznej Fabryczno ŁódzkieJ 
i nie odebrane do dnia 1-go stycznia st. st . r. b. zachowane będą na st. 
Łódż w ciągu 4-ch miesięcy od tej że daty, p0 upływi e zaś tego terminu, 
w razie ich nie odebrania ulegną na zasadzie § 40 i 90 ogólnej usta"'Y 
dla dróg żelaznych rossyj skich sprzedaży przez publiczną li cyta cyę: 
a] Bagaże przybyle ze stacyi: Skierniewi ce ~g 206, Chelm N2 836, Ki­
jów Ng 411, Sosnowiec x~ 17, Kiszyniów N2 237, Często chowa Ng 31, Plock 
}(g 719. b) pozostawione przedmioty na stacyi Łódż: parasol, baszlyk, ka­
losze, parasolka, męzkie kalosze. 

PLAC 
przy ul. \Vólczańskiej między ul. św. Karola i 
.Radwańską, 130 lokci glęboki, 72 lokcie frontu, 
idatny ua sJdad drzewa lub 'vęgli, jest zaraz do 
wynajęcia. Laskawe oferty proszę składać pod 
999 \V red. niniejszeg-o pisma. 198--2-1 

•••••• OSTATNIA NOWOŚĆ == 10-5 
w dziale maszyn do pisania 

EMINGTO•M7 
z tabulatorem 

do szybkiegr. pisania w rubrykach wykazów, rachunków i t. p. 
polecają przedstawiciele Tow. Akcyjnego J. Błock . 

Krzysztof Brun i Syn 
HOTEL BRISTOL" " Krakowskie-Przedmieście M 42. 

„AHA GO" 
St. Górskiego 

na wyniszczenie 
odcisków 

znany ze swej skuteczności. 
Cena 30 i 50 kop. Sprzedaż 

w składach aptecznych. 
916-30- 25 

Kucharka 
albo gospodyni 

.. k I 
W l llJ8 a , znająca się dobrze na kuehnf, · 
po>rztJbna je~' do większego <!omn na 
w . ~~. zaraz lnb od 1 kwietnia. \V1ado-
UJ<> ti C w admin, ~Hozwojn". 183-3-:l 

Pies 
bialy, z czarnemi i żóltemi latami 
na uszach,. fokste1jer, wabi się Wi st, 
zaginął. Ł~ska w ego znalazcę u pra­
sza si ę o przyprowadzenie za nagro­
dą na ul. Zawadzką J& 36 m. 12. 

191-2-2 

Rb. 2000 
nieletnich dzleel do umieszczen ia na I szy 
numer hypo\ekl. Wiadomość nl. Pio1r­

kuw11ka 103. Z. Orłowi.k i, 
200-3-1 

.....-...~~,,.-........-...~~....-..r-"\.....-...~...-..~~...-.... ......_,,._........_., "-' ..__.. '---1-...._,,,....._.....__, ....._,.__.......__, \.__.,/ ..._... ~ o o 
1! Obiady ~j 
o . Ć) g gospodarskie 8 
g! Mikołajewska 9 m. 7. g 
C)I () 
...-...,..-.......-........-...,,.-....~..-....~ .....-....---..--..~~,,..-.......-... \.._/...._.... ..._,._........._......_ ..__......_.,...._... ._......._,. .._.., .._...._......_.... 

Z p owoJn zmiany lnterdlłU je, t do sprze­
:Jdania ll!agltil, mało aźywaua. Wiado-

m()ś e ul. S • . Anny .Nł 111. 304-4-2 

zag nął paszport na imię Józefy Tkacz, 
wydauy z gminy .Ka11kl gub. War~zaw-

ska. 332-3-.1 

1 ~OO rb, potrzeba na pierwszy 1rnmer 
U hyputek.I. Wbdomość ul. rrzt­

jazd 48 m. 5 od ::: do 4 popoł. 
372-3 . 1 

przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu 

·od H't rano i od 5 do 7 wieczorem . 

Średnia Ni 12. 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe 

Dr. s. Lewtowici 
Przyjmuje od 8-11 I od 5-8, tumie od 

2-3. Zachodnia Nii 33 
(obok lombardu akcyjnego) . 

W niedzielę 1 święta od 9-11 i 5-7. 
588-d-6.8 

Dr. Il. Helman 
Specyall1ta chorób uszu, nosa, krtani I 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Brzyjmuje od 9-10112 r. I od 4-6 pop. 

922-30-12 

Dr. F. Skn~icwicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja N. 13 
Przyjmuje: 10.,-12 rauo i 6-8 wieczorem , 

panie 5-6 popoł. 506-d-23 -----
Dr. J. R~Hn~latt 

chorory 
uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy . 
Przyjmuje od v - Jl r. l od 4-7 popol „ 
w o!„dzłelę od 9-11 r. I od 2-4 µo pot 

l.ódź, Zamadzka Nł 4. 

Dr. Sonnenberg 
choroby skórne i wenery• 

czne. 
·ulica Cegielniana Nr. 14. 

Pn;rjmaje od g. 10 rano do 1 r.d 
; ntd 3-8 pop·1ł ____ _ .._._l"""'„ L.> • •• • .,. _____ _ 

Lecznica dla Chorych 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczallaka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wleez. 
w nledz. i swlę'a od 9-12 i od 4ł-6ł w. 

Łc)żka dla chor1ch. 
713-r-12 

Lekarz-Dentysta 

ADOLF ZADIEYllCZ 
ul. Piotrkowska Ng 120. 

Przyjmuje od l O rano do 9 wiecz 
Spec1alna pracownia sztucz· 

nych zębów. 
760-1-dpp 

O G l O S 2 E N I E. 
ZARZĄD 

Drogi żelaznej 
F abryczno-lódzkiej 

niniejszem zawiadamia wysylających 
ładunki , że na st. Łódź -dnia 13 
(26) lutego 1902 roku o godzinie 10 
rano na zasadzie § 84 ogólnej usta· 
wy Ross. dróg żelaz. będą sprzeda­
ne z glośnej licytacyi, niewykupio­
ne przez odbiorców towary przybyłe 
za frachtem st. Bondarewka XJ! 40 
siano prasowane, Szewing. 

Uwaga: W razie gdyby licyta­
cya w dniu wyżej oznaczonym nie 
doszla do skutku, to powtórna osta­
teczna s przedaż odbędzie się dnia 
15/28 lutego 1902 roku o g. 1 O ranu. 

Zaginęła kar'a pobyto na imię Adolfa An• 
toń, wydana w Radogoszczu. 36ó ·3 1 

7 

~tlauani& Arab~. 
-----

Chłopiec z prowineyi umiejący czyta~ 
i płsae , posznknje miejHca jako nczen 

do sklepa galanteryjnego lnb kolonlal!rn­
go. Oferty laakawy of.arodswca raczy zło­
żyć w adm in. nRoz .., ojn" pod nUc.zeń•. 

373-2-.l 

Do wynajęcia sklep rzeźaiezy od .1 ·g? 
kwietnia r. b. na Nowor.auew11kleJ ..\1. 

21 1og Krnezej. 369-3-2 

Fortepian "Am;oni Hofer", ezarny, 7 ok­
taw (dłnź11zy) w rrnpełnem porządtrn 

Kon11tantynowsu 10. Ozimińsk l . 
371-3-2~pc 

-

I Jest do sprzedania magiel. Ul. Gaberna-
. s~Ha ~ H8-2-2 

I Kantor 11łażąeyeh z nl. Dzielnej przenie-

! 
siony zoat:ił na ul. Piotrkowską pod 

)ł 172. 301-6-4 

Ktoby -;~ble żyezył stoiować się ~anlo a 

l zdrowo, pro11zę zgłosić 11ię. Konatanty­
nowaka 49 m. 16 do K. DrzewiecldtJj. 

; Tamżti może być wziętą na m1e11z.anltl 
I wraz z całodzieuntim utrzymaniem panitln · 
l ka inteli°'tJntua z dobrej rodziny . 

l H4-5-.2 

ll,i loda panienka przyjemnej powierz­
Jll.ehownośd, posiadająca języki, życzy 
soblti prz;yjąc mle;see kasyerkl, sklepowej 
Ju t> też utrzymać 11klllp monopolowy do 
tpołkl, kaucya w raziti żądaoia w gotowi­
:.nie, Q,ert1 pod lit . • A. D." składać w 
aamin. „Rozwoju". i!l4 -a-.a 

Nnty używane za 11, "ariośc.1, r"per&aa­
ry uk\lln" zużywane w ~z..;ole muzy­

cznej. K u1111unt)11ow11ka 10. Ozlmiń;kl. 
i>ti0-3-2 

Polrzebni ludzie starai oraz zdolni kol­
purt„rzy z kaucyą rb. 3 (trzy) Wiado­

mość w l:linrz„ DzienniKOW, DzitJJna 20 . 
353- 3-3 

Uo kÓJ UUltlblowany z u11ługlł do wynaJę-· 
J: cia od 1-go murc-., ul. MiKołajew11 ~a 53 
m. ó. 346· 4-.2 

Uośzuknjti się wspOlnie'.llki chntiśllljanki 
.l do uobrze prodperująeego s <lepu galan­
teryJntigo z niewielkim kapltafom. Orerty 
skLadać w admin. nH.vzwojn" pod lit. „:::<. 
I . ~ 347-6-a 

Przyjmuję Uomaezenia z rosi!yjsklego na 
poillki I z pol11kiego na ro.;oyjllki. Wia­

domość ul. Pi.ńaka Jł& aó, m. ;,i:s, 'l'rzclńekl. 
1132-d-9 

Sprzedam lub zamienię na 11klep kolonial­
ny plall, Wiadomośe . u Andrzejewsklti-

go, Nawrot 3. m. 4. 358-2-3 - --
'1klep kolonialny z urządzeniem rzeźnl­
IJczem jest do sprzj:laania. Wiadomość 11 
AudrZtlJtlWdkiego. Nawrut a, 338 3 .3 

Starszy palacz przy kotlach parowych, 
p o slaaaJąey chrnt>ne llwiad tictwa, pcszu­

kn;e miejs ·a. Oferty skł ~dać w adm. 
"Rozwoju" pod lit. „J. B.' 370-3-1 

1 erminat or szewek i - chłopieu 14-letnl 
b . ondyn, uezupły, przyzwoicie n brany, 

zbiegł, na imi~ mu :Stanisław Oramow11ki; 
w razie gdyby go kło spostnegł, zechce 
odprowadzic. na ul. Młynar11ką 20 do Clle-
reekiego. 37 4-1-1 

Zaginęła książeczka obraehunkowa dru­
giego Łódzkiego Towar~y11twa Pożyez­

kowo-o !lzezędnosciowego za .Ni 4774 na 
imię Jakoba Ulmer. Znalazca raczy od­
dać na ut. Fabryczną Jfi 18, lnb złożyć 
w towarzystwie. 376-1-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Maryanny 
Mały11iak, wydana z magiotratu m. Ł~-

dzi. 377-3-1 

Zaginęła karła pobytu na imię Słanida­
wa Wasilewskiego, wydana w m ·• gl11tra-

eie m. Łodzi, 375-3-1 

' zdolna krawcowa poszuknje zajęcia w do­
mu prywatnym, ehrz.eśc fjańskim. Oferty 

skbdać pod „A. G." w aam, „Rozwoju~. 
329-3-.3 

Zaginął paszport na imię Piotr& Krzeto­
kowsklego, wydany z gminy Iwanowice. 

Zginęła ksiąźeJzka legUymacyjna na imię 
Bolesława Gałldewicza, wydana w ma-

gistracitl m. Zgierza. 369-3-3 

zaginął paszport na imię Antoniego Kacz-
kowijJtlego wydany z msgistralu. m. 

WarBZawy. 363-8-3 

r.taglnęła karta pobyto tJa imię Maryanny 
hNtedzwitd:i:kiej, wydana z magistratu 
m, Łodzi. 362-3-3 

Zaginęła karta pobyrn na imi'2 Maryanny 
Kałęc.ldej wydana ż magistrata ro.Lo-

dzi. 361-3- 3 
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Bilans Lódzkiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu na I lutego 1902 r. 
-• 

I I 
Stan Ruble I kop. Ruble I kop. 

Stan bierny. 
Ruble kop. Ruble kop. czynny. 

I 
Gotowizna w kasie. I I 101.250 I 86 Kapiia~ obrotowy· 10% wnioski 1009 I R-k bieżący w Banku Pa:i1stwa· ·1 I 28.771 0;} czlonków z odpowiedzialnoscią 
R-k bieżący w inst. pryw. kredyt. . . na rub. 4.411.000. . . . . . . . 441.100 -Skup. weksli, opatrz. najm. 2 podpis. ł • Kapital zapasowy . . . I .... 14.270 41 w walucie krajowej 

I I Fundusz zarezerwowany czlonków 29.547 48 a) Wek~li redyskontow. 517.311 38 
I Rachunki przekazowe . b) weJ,sli u koresp. 473.918 69 

c) weksli w portfelu 1.()95 266 80 2.086.496 I 87 a) członków Towarzystwa 350.195 01 
Skup weksli, opatrz. najmn. 2 podp. -- b) osób obcych 398.563 55 748.758- 56 --w walucie obcej . . . 2.285 79 Kapitaly na loko.cyi 

I R-ki s~ecyal_ne lOiw. kredyt.) zabezp. a) członków Towarzystwa 137.800 -we cslam1. 1.969 45 
R-ki specyalne (otw. kr.) zabezpieczone b) osób obcych 245.812 - 383.612 --- -- --

I pap. pub!. Redyskonto . 517.311 38-
a) przez Rząd gwarantowanemi 12 203 54 Korespondenci-Loro: 
b) „ „ niegwarantowanemi 34.907 99 47.111 53 a) sumy do dyspozycyi koresp. 24.635 86 I -- 78.963 43 Pożyczki pod zastaw pap. pub!. b) weksle przyjęte do inkasa. . -- 103.599 

I 
29 

a) przez Rząd gwarantowanych 3.030 - Korespondenci - Nostro: należność 

I 
I 

242138 I b) „ „ niegwarantowanych 775 - 3.805 koresp. u T-wa 
I 

15 - 11.745 Papiery publiczne wfasne. . . -- Sumy przechodnie . . 25 
51221 6L Zwrot sum odpisanych na straty . 55 76 Papiery publiczne kapit. zapasowego. 14.25t -Banknoty i monety zagraniczne. . 794 28 

Pobrane %% 1 komis., po strąceniu za-
32.306 33 Korespondenci-Loro: należność Tow. plac. 1 zarezerwow. . . 

u korespond. . 139.618 74 
Pobrane °Io °Io przypadające na rok 

Korespondenci-Nostro: 1902 - -
Podatek skarbowy 50/o i 0,2160/o 85 67 

a) sumy do dyspozycki T-wa. 16.379 05 Niepodniesiona dywidenda 5.735 25 
b) weksle post do in ·asa. . 25.494 5L 41.873 56 Niepodniesione %% od 10% wn. czt i 

Sumy przechodnie. . . . 
- -- fund. zarez. . 645 I 54 20.579 61 Weksle protestowane lPO dzieil. zestaw. Niepodn. proc. od kap. na lok. i r-ków 

8.735 ' bilans~ za pt rb· 5758 kop. 60/ . 64 62 (9 przek. . . . . . 91 
I Weksle mkasowe (w portfelu) . 53.468 92 Kasa Przezor. i Pom. urzędnik. T-wa 4.445 n 

Koszt;)'. podle~ające zwrotowi . 1.053 8~ Czysty zysk za rok 19Jl. 75.490 09 
Orgamzacya 1 urządzenie. . . 8.110 74 Koszty handlowe za rok bie:i'ący 6.227 32 Podatek przem. za rok 1901, pod.% z zys.rn 3.389 31 Pap. publ. kasy Przezorn. i Porn. U1·zęd. 840 25 · ' 

I - - -- Depozyt. do przechow. na rb. 79~ - -:-1 84 
Papierów pr;oc. na zabezp. 

--- p -···j __ _ 2.619.582 spec. r-Jww . . . rb. 69.897,50 
2.619.582 

-- --- "' ekslt na za bez. s ee. ra-
_____________________________ ...:.,_:c;;.!.li~u~n~J<,:;:.ó,:w~ua::;,· ..:.·....:....:....:......:....!.r.;:b:;... 2.200,-

M. Sprzączkowski Piot~:!~: 50. 

Hurtowy i Detaliczny 

SKŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~.„„„ „„.„~ 

Poleca: Odsta1 e wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz­
pańskie, Koniaki ku.racyjne, oraz likiery krajowe i zagraniczne. - Nadto 

poleca świeży 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI r-
4 

grubo ziarnisty bez soli, Sery: Szwajcarski, Roquefort, Brie, Camembe i 
inne. Łosoś szwedzki, Sigi, Sielawy, Szproty, Sardynki, tudzież inne to­

wary kolonialne i delikatesy. 

KANCELARYA 

!SZKOŁYMUZYCZNEJ 
Mikołajewska Hi 61, Piotrkowska Hl 116 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dal11zym ci~gu zapisy uczniów ns. wszystkie instrumenty 
rzo1ęte, dęte i śpiew, kla'ly dykcyi i deklama.cyi, lekcye rozłożoue na 
przed11bieduie od 9 do 2, pJot>iednie od 2 do 7, dla ucz;:1iów innych za 
kładlw naukowych i wieczorne od 7 do IO. Deklamacya od g. 8 do 9. 

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

,.·~,~ ~· · "ł GEBE~H!!~z~-~OLFF 
J 17 Krakowskie-Przedmieście 17. 

Skłaa fortepianów, pianin i or~anów. 
I Wynajem. 183-50-1 

ZARZĄD 

Drogi Żelaznej Fabryczno-lódzkiej 
niniejszym zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają nie­
wykupione przez odbiorców towary, przybyle w m. grudniu i styczniu 1901/2 
za frachtami: st. Częstochowa X2 25 częś ci maszyn żelazne, Markusfeld 
i C-o; Bendzin J\'g 23 towar lokciowy, Rykski; Gorzkowice j\'l! 15 pościel, 
Kamiński-Berns11tejn ; Strzemieszyce ;N'g 78a0 plótno wlościjański e , Onenhejrn; 
Rowno ;N"g 3339 papier, Namen; Mohylów Mi 43:18 towar lokc!owy, Dawid 

i Krelc; Trostianiec J\'g 176 odpadki sukienne, Sz. Kodmar; Zmerynka i·fa 
! 919 odpadki sukienne, B. Łander; Łandyżyn M1 397 odpadki sukienne, 

Lejb Glitis; Staraja Russa j\o 832!:.I i 8328 odpadki tow. lokc., Zwiery1iski 
, Rabinowicz; Rosławl x~ ti509 towar welniany, S. Czerniak; Berlin Ostr. 
· N~ 6i:l/10364 wyroby z papiern, Vatenlin-Ostrowski; Bydgoszcz Jf2 1 częś ci 
' maszyn, Carl Tegerob-A.ug. Zielke; Warazawa pos. X2 226 książki, Ajentura 
' komorowa W. Tide; Warszawa w. zw . .M 320 rury lane, Wolska fabryka; 
' Warszawa \V. :\~ 566 sprzęty kuchenne, Bresler; Warszawa W. j\g 729 

korki, K. W. Gesne; 1\1iPchów }fa 868 towar welniany, Rubin; Skarzysko 
X~ 3100 toczak, Tilman; Warszawa miasto N2 43!:.164 towar skórzany, Ru­
nszer; Marki ]i'g 799 galgany, Sernon; Moskwa tow. x~ 68305 , 68306, 67 4H 
towar lokciowy, B. Dlugacz; l\fohik x~ 11673 kasza owsiana, Lewinzon; 
Buturlinowka x~ 5132 chustki sukienne, Woskobojnikow; Sumy M 7689 
odpadki sukienne, Mitlarl.ski; l\Ioskwa miasto J\ll 57629, 57630 towar lokcio­
wy, Grybow; Moskwa Jig 57098 towar łokciowy, T-wo Baranowskiego; 
Kursk miasto X2 22011 odpadki sukienne, Kaufman; Sudża Jf2 2565 towar 
łokciowy, Polakow; l\Ioskwa tow. JW 63951 towar rokciowy, Trojanowski : 
:Moskwa tow. J(g 64739 towar lokciowy, Rukow i C-o; Saratów JW 23616 
maszyna do pi~ania, Szapiro; Kozlów I J\g 26598 wyroby welniane, Topiń­
ski; Szuja J\g 942 półkoszulki owcze, Krasilnikow; Moskwa miasto M 97807 
apret, Rozentreter; Mozyrz ~o 3857 sprzętydomowe, Buchlin; Nowozybkow 
JW 8553 sprzęty domowe, Roskin; Wilno ~!l 68987 towar welniany, Nie­
czytelny; Baku tow. j\~ 5183 odpadki naftowA, Makwelaps; Bialystok ~!! 
23371 towar ~kórzany, Biegun; S. Petersburg x~ 79971 papier do druku, 
Forstowski. 

Wyżej wyszczególnione towary jeżeli nie będą przyjęte przez odbior­
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogtoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 

Kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. MUSIATOt"J'ICZA 

Przy szkole Hi 8, Południowa H!I 40. 
Na kursach wykładane będ1i: języki rosyjski I polski, arytmfltyka, hlstorya, geogrnfls 

I hls,orya naturalna, a na Ż!!danle-nlemleckl I francuski. 
Lekcye od godziny '7 do IO wieczorem. 

,I.J:mrnoJie110 n.en.aypo10, r. JloA3I>7 11 <Pespa.ir.fl 1902 r. 
W drukarni "Roiwoju", Piotrkowska ]{g 111. Redaktor i Wydawr,a. W. Czajewski. 
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